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O  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50}j rabatu 
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Ceny ogłoszeń w zip. płatne w mar­
kach, obliczonych podług kursu w 

dniu zapłaty.
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Na stronie 3-ej sprawozdanie z procesu krakowskiego.

Dwie sprawy- 
dwie cboroby.

Dwie są najważniejsze sprawy, które 
wysunęły się na czoło trosk i zadań doby 
bieżącej: kryzys gospodarczy i położenie 
mniejszości narodowych. Ale w obu tych 
dziedzinach Rząd zajął jakąś postawę bier­
ną i wyczekującą, postawę „obserwatora", 
jak to  słusznie nazywa nasza dzisiejsza ko­
respondencja łódzka. W obu tych dziedzi­
nach nic się nie robi dla usunięcia coraz 
większego i groźniejszego zaostrzenia sto­
sunków.

Fabryki tygodniami całemi nie wypła­
cają i tak już bardzo skurczonych zarob­
ków. Pracę ogranicza się albo fabryki po- 
prostu zamyka. Zewsząd dochodzą wiado­
mości o dokonanych już lub zapowiedzia­
nych na czerwiec zamknięciach wielkich 
zakładów przemysłowych. Mnożą się lo­
kauty. Liczbę robotników i pracowników 
redukuje się w coraz gwałtowniejszy spo­
sób.

Jednocześnie panuje drożyzna, d ro ­
żyzna zarówno żywności, jak i wyrobów 
przemysłowych. Oryginalny kryzys prze­
mysłowy, któremu nie towarzyszy spadek 
cen! Zazwyczaj podczas kryzysu ceny spa­
d ają  na łeb — na szyję, sprzedaje się z 
wieikiemi stratami, byleby zbyć nadmiar 
towarów i uiścić się z zobowiązań. Obecnie 
poprostu zamyka się fabryki, nie płaci ro­
botnikom — ale wcale nie usiłuje się po­
zbyć nagromadzonych towarów. W skazuje 
to wyraźnie, że w tym kryzysie — obok 
czynników objektywnych i istotnych — jest 
jeszcze polityka łupieska kapitalistów, 
przyzwyczajonych do olbrzymich zysków  
i me chcących się z nimi rozstać.

Dlatego też na tle kryzysu prowadzi 
się zuchwałą i bezwzględną kampanję prze­
ciwko wszystkim zdobyczom robotniczym. 
Pragnie się za jednym zamachem robotni­
ków zepchnąć z powrotem na  poziom nę­
dzarzy i bezprawnych ■ pariów. Zdawałoby 
się — jakiż może być sens w zwalczaniu 
8-godzinnego dnia roboczego, w czasie, 
gdy pracuje się 3 dni w tygodniu, lub zgoła 
zamyka fabryki! Je s t to potworna niedo­
rzeczność ze stanowiska produkcji, lecz 
rzecz zupełnie zrozumiała ze stanowiska 
paskarzy fabrycznych, dążących do zacho­
wania w pełni swoich zysków kosztem spo­
tęgowanego wyzysku robotników. Przykład 
górnośląski poucza dokładnie, jak to  po 
przedłużeniu czasu pracy idzie obniżka 
płacy.

Ale cóż Rząd, cóż Rząd robi, aby fa­
brykantom, o ile robią kryzys dla polityki, 
przeciwstawić swoją politykę, politykę o- 
gólnych interesów Państwa. Dlaczego to 
każdemu fabrykantowi wolno bez żadnego 
usprawiedliwienia zamykać fabrykę? Gdy­
by wiedzieli, że grozi im zarząd przymuso­
wy, nie bylibv tak pochopni! Dlaczego fa­
brykanci ogłaszają najdowolniejsze obra­
chunki kosztów produkcji, które mają wy­
kazywać ich straty — a min. przemysłu i 
handlu żadnej statystyki tego rodzaju, k ry­
tycznej i uczciwej, nie ogłasza? Dlaczego 
Rząd raz na zawsze nie zapowie fabrykan­
tom, że ich rachuby na przedłużenie dnia 
roboczego, odebranie urlopów i t. d. są 
płonne? Dlaczego — przeciwnie — hńn. 
przemysłu wtóruje tego rodzaju pożąda­
niom przemysłowców i podnieca ich w ten

sposób do obstrukcji przemysłowej? Dla­
czego nic nie słychać o natychmiastowej 
wielkiej akcji pomocy dla bezrobotnych.

Na co Rząd czeka? Na rozruchy i za­
burzenia? Byłaby to najfatalniejsza polity­
ka.

Ale jakąż wogóle Rząd ma politykę 
gospodarczą? Próżnoby tego dochodzić, P. 
Grabski ma swoją politykę skarbową, p. 
Kiedroń swoją politykę lewiatańską, p. J a ­
nicki — politykę agrarjuszowską. Ż tych 
rozbieżności żadna całość się nie tworzy, 
tylko jakaś mglista niepewność. P. Grabski
kieruje sanacją skarbu, ale zupełnie nie 
kieruje polityką gospodarczą, która jest 
zdana na samowolę paskarzy i na zorgani­
zowane zamachy polityczne przeciwko spo­
żywcom i klasie robotniczej.

Powstaje szalona dwoistość, która nie 
może trwać długo: z jednej strony klasy 
posiadające podkopują stanowisko min. 
skarbu z powodu sanacji skarbu, drwiąco 
mówiąc do robotników: idźcie po pieniądze 
do Grabskiego — z drugiej zaś ten sam 
Grabski pozwala na całkowite anarchizo- 
wanie życia gospodarczego przez paskarzy 
miejskich i wiejskich.

A jakże się ma sprawa z drugą bolącz-

ką — kresami? Cała historja z komitetem 
rzeczoznawców, później z konferencją rze­
czoznawców od początku robiła wrażenie, 
że Rząd myśli raczej o pozorach, a nie o 
załatwieniu sprawy. Gdyby Rząd miał ja­
kąś myśl, jakąś chęć, jakiś rozumny plan 
w sprawie kresów, to  nie byłoby chyba tych 
jątrzących, tych bezmyślnie - nacjonali­
stycznych faktów odbierania przemocą cer­
kwi na kresach. Jeżeli nie usunie się tych 
rzeczy, do czego wystarcza jedna instrukcja 
dana władzom miejscowym—to jakże wie­
rzyć, że ten Rząd zdobędzie się na jakieś 
reformy. P. Hubner? P. Wyganowski? Kto 
wierzy w tych „reformatorów"? Jeżeli Rząd 
p. Grabskiego oświadczył w pewnej spra­
wie, że nie może znieść rozporządzenia p. 
Kiernika, to jakże wierzyć, że na coś się 

! zdobędzie, co nie byłoby kpiną lub pozorem 
! lecz rzetelnym  wysiłkiem w kierunku u- 

zdrowienia stosunków.
I w tej dziedzinie pytamy: na co Rząd  

' czeka? Na dalsze zaognienie stosunków? 
i Na dalsze interwencje? Można i należy 
I przywołać do porządku Cziczerina z jego 
i notami, ale przedewszystkiem przywołać 

należy do porządku rodzime rozpasanie 
. reakcyjne, biurokratyczno - nacjonalistycz- 
| ny według najgorszych wzorów system rzą- 
1 dzenia na kresach.

Anarchj a paskarzy kapitalistycznych 
; i — policja nie są lekarstwem w cierpie­

niach klasy robotniczej podczas kryzysu.
Anarchja nacjonalizmu kresowego i — 

1 policja nie są lekarstwem na groźną choro- 
I bę gospodarki kresowej na Wschodzie.

L isty  z L ondynu.
Narastające przesilenie.

(Kor, własna).

Nastroje wśród „starych“ partji. wy-Możliwość nowych
borów.

Londyn, 30 maja. sji parlam entarnej. Klucz sytuacji znajdu- 
Nie ulega wątpliwości, że obalenie . je się w ręku liberałów, stronnictwa, które, 

Rządu Pracy spowodowałoby nowe wybo- j  decydując w Izbie Gmin o losie Rządu i sa- 
ry powszechne- Rząd, jak wyraźnie oświaid- J  mej Izby, w kraju, wśród wyborców i w  o- 

• M - J  1J — — ! — pinii publicznej straciło kredyt prawie zu­
pełnie. W tem właśnie ma swoje źródło o- 
hecna niepewność i niestałość położenia.

czył w parlamencie Macdonald, w razie u- 
dzielenia mu przez Izbę votum nieufności, 
odwołałby się do opinji wyborców. Kon­
serwatyści, prowadząc systematyczną i za­
ciekłą walkę z Rządem i P art ją Pracy, tę 
przedewszystkiem możliwość m ają na uwa­
dze i w taktyce swej parlamentarnej trzy­
m ają się zasady, że przesilenie rządowe 
wywołać należy z powodu porażki Rządu 
w sprawie, która służyć by mogła w akcji 
wyborczej za dobry atut. Ostatnio popro­
wadzili atak na Rząd z powodu bezrobocia 
i do wniosku rządowego o kredyty dla Min, 
pracy wnieśli demonstracyjną poprawkę, 
obcinającą kredyt o 100 funtów, dla wyka­
zania niezadowolenia z działalności Rządu 
w dziedzinie zabezpieczenia pracy milljono- 
wi bezrobotnych.

Ponowiona wczoraj próba obalenia 
Rządu znowu sięr nie powiodła. Liberało­
wie raz jeszcze poparii Rząd i głosami 
swojemu zapewnili mu większość. Popar­
cie liberałów zawdzięcza Rząd temu w ła­
śnie, że Macdonald postawił sprawę na o- 
strzu noża i zapowiedział nowe wybory w 
razie odmowy zaufania Rządowi.

Głosowanie wczorajsze, które zape­
wniło Rządowi istnienie na najbliższą przy­
szłość, było pierwszą jaskrawszą oznaką 
narastającego przesilenia — narazie od­
wróconego, gotowego jednak wybuchnąć 
nanowo jeszcze przed końcem obecnej se-

W śród liberałów dojrzała już chęć i goto­
wość db obalenia Rządiu. aie dojrzała rów- 

I nież świadomość tego, że obecne wybory 
i  przyniosłyby klęskę liberalizmowi.

Postanowione przywrócić partji mi­
nioną świetność i powagę. Niedawno za­
kończony kongres w Brightonic postanowił 
rozpocząć wielką akcję masową w całym 
kraju  i polecił klubowi parlamentarnemu 
prowadzenie polityki samodzielnej i zdecy­
dowanej. Kongres ten odbywał się pod 
znakiem jedności i zgody w łonie partji, 
ale nie usunął rozdźwięków i niewiele no­
wego wniósł do istniejącego stanu rzeczy.

W iększa część liberałów z Asquith'em 
na czele, starym doświadczonym prakty­
kiem parlamentarnym  i liberałem ze szko­
ły wielkiego Gladstone‘a, ciągle jeszcze u- 
waża, że należy przeczekać, że Rząd za 
krótko jest u  władzy, aby go obalać- J e ­
dnocześnie Asquith prowadzi kam panję 
nawpół opozycyjną, nie szczędząc rządowi 
krytyki, wytykając najdrobniejsze uchyle­
nia, wyzyskując najmniej nawet istotne 
niepowodzenia, trzym ając Rząd w  stałej 
niepewności, grożąc stale przejściem do c- 
pozycji; udzielając jednak Rządowi popar­
cia w chwilach krytycznych. Grupa Asqui- 
th‘a, walcząc o hasła 'liberalnie nie wystę­

puje przecież wręcz jako „anti-socjalisty- 
czna", podczas gdy mniejsza grupa, której 
przewodzi Lloyd George, wyraźnie przeciw­
stawia się Labour i zerka znowu w stronę u- 
miarkowanych konserwatystów.

W śród tych ostatnich niema również 
jednolitego poglądu- Baldwin, prezes kon­
serwatystów, który uchodzi za „postępo­
wego", nienauczony doświadczeniem ostat­
nich wyborów prze do nowej kompanji wy­
borczej. Pod tym względem tylko liczyć 
może na poparcie prawicowej przemysło- 
wo-kaipitailistycznej grupy, która w innych 
sprawach prowadzi przeciwko swemu p re­
zesowi stalą walkę podjazdbwą i stara się 
wysadzić go z siodła- Kampanja, prowa­
dzona przeciwko Baldwinowi przez wielką 
prasę lorda Beaverbrooka, przycichła na 
chwilę, ale gotowa wybuchnąć na nowo 
przy lada poślizgnięciu się obecnego przyj 
wódcy uniomstów. Niezadowolenie tej 
grupy wypływa głównie z tego, że Baldwin 
wydaje się jej za miękki, za ustępliwy, za 
mało napastliwy, zanadto powiedziałbym 
liberalny jak na konserwatystę. Nie mogą 
mu zapomnieć wyborów grudniowych, k tó ­
re przyniosły konserwatystom tak dotkli­
wą porażkę.

Poza tem Baldwin w klubie swoim ma 
grupę inną, k tóra nie chce obalenia Rządu 
już teraz i nie chce szybkich wyborów. 
Grupa ta posiada wpływową prasę. M ajor 
Astor (poseł konserwatywny) jest właści­
cielem „Times", lord Astor, którego żona 
jest bardzo energicznym posłem, niedawno 
nabył niedzielny „O bserver'. Lady Astor 
nawet daw ała wczoraj do zrozumienia, że 
gdyby pewna była, iż jej głos przyczyni się 
do obąlenia Rządu, nie brałaby udziału w 
głosowaniu. Grupa Astorów chce utworze­
nia jednolitego frontu antysocjalistycznego 
z liberałami, nawet ewentualnego wznowie­
nia koalicji, i stąd gra na zwłokę, flirt z li­
berałami, umiarkowanie i spokój,

„Stare" p artje  angielskie stanąwszy 
wobec faktu szybkiego wzrostu trzeciej 
partji i dojścia tej partji do władzy, znala­
zły się w  sytuacji bardzo kłopotliwej i je­
szcze nie potrafią odszukać właściwej dla 
siebie drogi. Są zdezorientowane, podzie­
lone, niejednolite.

W czorajsze debaty i głosowanie na j­
lepszym są tego dowodem. Z górą stu li­
berałów głosowało za Rządem, 40 z Lloyd 
Georgem na czele, nie brało wcale udziału 
w głosowaniu, 8 głosowało przeciwko Rzą­
dowi. Konserwatyści wszyscy poparli po­
prawkę Baldwina, alle wielu z nich w prze­
konaniu, że tem nie zagrożą Rządowi...

Tak wygląda sytuacja w parlamencie.
0  nastrojach w kraju  świadczą wyniki wy­
borów uzupełniających w Liverpoolu i Gla- 
sgow'ie, z których posłowali konserwatyś­
ci. W  pierwszym kandydat Labour Party 
Gibbins odniósł wspaniałe zwycięstwo nad 
konserwatystą i zdobył jeszcze jeden man­
da t dla Labour. W  Glasgow konserwatyści 
utrzymali mandat, a  to głównie dzięki te­
mu, że miejscowa Labour była podzielona
1 ostatecznie kandydował komunizuj ący 
Fergusson zdobywając 11.167 gł. przeciw 
15.488 „postępowego" konserwatysty- Li­
berał otrzym ał śmiesznie małą sumę głosów 
1372, gdyż część liberalnych wyborców gło­
sowała na  konserwatystę.

Te wybory świadczą, że jeżeli Rząd 
M acdonalda będzie obalony w najbliższych 
miesiącach i jeżeli nastąpią nowe wybory— 
P artja  Pracy nie m a się czego obawiać. Z 
walki wyborczej wyszłaby jeszcze bardziej 
wzmocniona. J  ■ S.
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Raport rzeczoznawców
a potęga banków.

Co warte są wnioski rzeczoznawców w 
sprawie odszkodowań i jak socjaliści winni 
ie - ?r MyiąĆ1? O pow iedział nla to jaknajle- 
piej ̂  Macdonald w swej mowie w Yorku. 
Znajdtajemy się w okol icz n ości ach, gdy 
trzeba się zgodzić na zło ze względu na do- 
bro, ponieważ bieg wydarzeń zespolił ści- 
śl« zło iz dobrem, uczynił z nich „blok", któ­
rego nic możemy „en. bloc" (w całości) od­
rzucić, jeśli nie chcemy pozbyć isię ostatniej 
możliwości rozwiązania sprawy odszkodo­
wań i skierowania Europy wresacie na tary 
pokojowe. Do takiego właśnie wspólnego 
zapatrywania doszły partje robotnicze w 
krajach bezpośrednio zainteresowanych, w 
Niemczech jak we Francji, w Belgji jak w 
Anglji. Nigdzie nie chciały one uciec się 
do mądrych lecz zbytecznych zastrzeżeń. 
Należało wziąć na siebie odpowiedzialność, 
niekiedy ciężką, a  uczyniono to mężnie i e- 
nargicznie.

Ale z tego, że się coś przyjmuje bez 
cfwuznaczników i targów nie wynika" jesz­
cze, by nie patrzeć na rzeczy jasno i ży­
czyłbym sobie, by socjaliści wszystkich kra- : 
jów zadali sobie trud gruntownego zbada- i 
nia kilkuset stron raportu Davos'a. Oczy- j 
wista, nie uczynię tego w ramach artykułu j 
dziennikarskiego. Ograniczę się do stwier- | 
dzenia na tern miejscu, że niawiet pobieżne i 
studjum dokumentu prowadizi natychmiast 
do następującego wniosku: podstawy proje­
ktowanego rozwiązania są te  same, jakie 
przekładały Międzynarodówki w Amster­
damie, Frankfurcie n/M., Paryżu i będzie to 
jedna z ich najpiękniejszych zasług, że 
pierwsze wskazały z taką pewnością jedy­
ne drogi pokoju. Lecz do tej tkaniny kró­
lewskiej komitet rzeczoznawców wprowa­
dził haft finansowy, niezmiernie za-.viły i 
zręczny. Należy śledzić misternie kręconą 
nić. Odnajdziemy Wtedy wiele rzeczy, u- 
kiytych ,przed badaczem mniej cierpliwym, 
wiele rzeazy pożytecznych 'dla tych, którzy 
jutro stainą -wobec nowych trudności głębo­
ko zmienionej sytuacji. Bo właśnie jedną 
z cech znamiennych obecnego okresu przej­
ściowego jest to, że każde rozwiązane za­
gadnienie rodzi nowe zagadnienia, nie 
mniej trudbe i niepokojące.

Nie sądzę, by system rzeczoznawców 
nałożył na Niemcy ciężar nie do zniesienia. 
Ci, co tak utrzymują, lekceważą dwie rze­
czy. Nie liczą się z tern, że okres pokoju 
przyniesie z sobą dobrobyt i zapominają, 
że gdyby, na nieszczęście, dobrobyt za­
wiódł. to dłużnicy korzystaliby ze znacz­
nych ulg.

Nie sądzę również, by nowe obciąże­
nia koniecznie miały spaść przedewszyst- 
kiem na robotników. Dlaczegóż ma talc być 
ze świadczeniami ze strony kolei, przemy­
słu, lub nawet z dochodów podatkowych?
Z tego punktu widzenia dług ręparacyjny 
będzie podobny do tak ciężkich długów pu­
blicznych w krajach En ten ty; klasy uprzy­
wilejowane zepchną ciężar tych długów na 
barki właścicieli o tyle, o ile ci nie potrafią 
zorganizować obrony własnej. Mam wiel­
kie zaufanie do siły obronnej niemieckich 
robotników, gdy tylko kryzys obecny minie.

Nie sądzę wreszcie, że proponowane 
Enłenicie odszkodowania są niewystarcza­
jące. Niewątpliwie owe 40 mil j ard. mk. zł-, 
jakie wynosić ma dług Niemiec w warun­
kach najprzychylniejszych, nie mogą po­
kryć wszystkich szkód wojennych i rządy 
Ententy znajdą się w obliczu największych 
trudności finansowych, obciążone olbrzy- 
nrfemi 'długami, które w znacznej mierze bę­
dą jeszcze długami zewnętrznemi. Lecz o- 
płakana formuła „boche (pogardliwe prze­
zwisko Niemców) zapłaci” oddawna już

3 WIELKIE WIECE P. P. S. W ŁODZI. 
Położenie poważne. — Rząd w roli „obser­

watora".
W sobotę 31 maja .po południu odbyły się 

trzy ogromne wiece, zwołane przez łódzki 
OKR. P.P.S. wobec zamknięcia widzewskiej 
fabryki, niewypłacania zarobków robotnikom 
i zajść piątkowych w fabryce.

Wiece odbyły się równocześnie na ryn­
kach: Górnym, Wodnym i Bałuckim. Na dwuch 
wiecach pierwszych zebrało się po 3 tysiące 
ludzi, na ostatnim przeszło 4 tysiące. Rozrzu­
cono odezwę OKR. P. P. S. z protestem prze­
ciw zamknięciu fabryki i niewypłacaniu zale­
głych płac robotnikom bez pracy.

Na powyższych masowych wiecach prze­
mawiali towarzysze: poseł Zygmunt Piotrow­
ski o kryzysie, ustawie o bezrobotnych i sta­
nowisku posłów P,P.S. wobec przesilenia go­
spodarczego; inni towarzysze: inż. Holcgre- 
ber, Potkański, DanielewićZ, Purtal, przewod­
niczący OKR. P.P.S., Muszyński, sekr. Zw. 
włókn., Einenkel—omawiali ostatnie zajścia w 
fabryce widzewskiej, sprawę urlopów robotni­
czych i ostry przebieg kryzysu na gruncie 
łódzkim. Z okazji piątkowych zajść 12 robot­
nic i robotników zostało pokaleczonych przez i 
policję; kilkunastu .zeżrzymano do dyspozycji I

straciła moc przyciągającą u najbardziej 
opętanych nad - nacjonalistów i nieuleczal­
nych wesołków. Właściwie wyrządziła ona 
więcej zła wierzycielom, aniżeli dłużniko­
wi- A czyż z każdym dniem nie staje się 
widoczniejsze, że szybkie uregulowanie jest 
rzeczą ważniejszą, aniżeli wyższa suma 
płatnicza? Ileż mil jardów kosztuje nas 'ka­
żdy rok niepewnego pokoju? Straciliśmy 
już wskutek zastoju ekonomicznego, spad­
ku waluty, zwiększonych wydatków na 
wojsko, więcej, aniżeli Niemcy mogłyby 
nam zapłacić wedle, najbardziej wybuja­
łych przypuszczeń. Skończyć z tą sprawą 
teraz, jest to pod względem pieniężnym do­
bry interes, jest koniecznością zdrowego 
rozsądku nawet dla tych, którzy nie cenią 
korzyści moralnej z przywrócenia pokoju, 
życia kulturalnego.

Myliłby się mocno, z  tej czy z tamtej 
strony Renu, ktoby przypuszczał, że rze­
czoznawcy byli stronni wobec któregokol­
wiek z zainteresowanych narodów. Mieli­
śmy amerykański arbitraż, a  osoby, które 
go wydały, są zbyt oddalone od: naszych 
sporów, by się zbytnio interesować niemi. 
Nie są to ani „aljancd”, ani „zaprzyjaźnie­
ni", lecz finansiści.

Życzliwość ich przejawiała się wzglę­
dem ftnansjery — firtansjery międzynaro­
dowej. Nigdy jeszcze nie opracowano 
kombinacji, kryjącej w sobie tyle możli­
wości dochodów. Prosię śledzić ową nić, 
a przekonacie się, ile kombinacji — któ­
rych przenikliwość wzbudza często za­
chwyt — pozwoli potężnym grupom po­
siąść między iimemi najbogatszą w świę­
cie sieć kolejową, jeden z głównych ban­
ków i „system przekazów", zapewniający 
opanowanie światowego rynku monetarne­
go. Wystarczy im względnie skromniał in­
terwencja przy formowaniu kapitału, oraz 
niezbędny wpływ na mianowanie z pół tu­
zina wysokich funkcjómarjuszów bądź przez 
rząd niemiecki, bądź przez rządy Ententy, 
bądź wreszcie przez Komisję Reparacyjną. 
W większości wypadków wystarczy zape­
wnić sobie pierwszą nominację, a system 
kaoptacji utrwali już wpływy.

Jednym słowem organizuje się najre- 
zleglejszy ruch pieniężny, bezprzykładne 
przenoszenie bogactw, z całym aparatem fi­
nansowym, niezbędnym przy takiej opera­
cji. Aparat ten, straszny instrument boga­
ctwa i wpływu, formalnie podlega kontroli 
rządów i wielkich instytucji, od nich zale­
żnych, ale faktyczna kontrola spoczywała­
by — w wyniku porozumienia — w ręku 
kilku wielkich finansistów.

I oto, jeżeli to się uda, wówczas potę­
ga banków, potęga zarówno polityczna jak 
pieniężna wzrosłaby niesłychanie na czas 
dłuższy, a Europa spadłaby do poziomu 
moralnego Stanów Zjednoczonych- Jeżeli 
się nie uda, jeżeli kontrola będzie istotnie 
w rękach rządów demokratycznych, wtedy 
rządy te będą w stanie oddziaływać nia 
banki, będą mogły poskramiać ich zakusy 
i oddać je, w pewnej mierze, p£»d kierowni­
ctwo społeczne.

Jeżeli plan rzeczoznawców wejdzie w 
życie, mianowania nastąpią w ciągu naj­
bliższych miesięcy. Kto icn dokona? Kto 
będzie przewodniczył radzie w Paryżu, w' 
Londynie, w Berlinie? Kto będzie zasia­
dał w Komisji Reparacyjnej? Jaki wpływ 
wywierać będzie socjalizm na1 sprawy Za­
chodu? Od odpowiedzi, jakiej udzielą wy­
padki — i nasza przezorność — na te  py­
tania, może zależeć — ustalenie dość dłu­
giej przyszłości.

(Z Międz, A gen. Prasy Socjalfetycz.)
Louis de Brouckere.
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sędziego śledczego. Mówcy domagali się uwol­
nienia aresztowanych.

Po przemówieniach przyjęto jednogłośnie 
rezolucję, protestującą przeciw- zamykaniu fa­
bryk, bezczynności Rządu wobec wzmagania 
się kryzysu, żądając od' posłów P.P.S. aby Wy­
warli nacisk na Rząd, celem rozpoczęcia wy­
płacania zasiłków pieniężnych bezrobotnym.

Należy podkreślić, że nastrój na wiecach 
panował poważny, nigdzie nie usiłowano na­
wet zakłócić spokoju; wiece były b. liczne, 
choć zostały zwołane w ciągu 24 godzin. Poli­
cja łódzka była w ostrem pogotowiu na uli­
cach; mówcy wezwali zebranych, aby się nie 
dali sprowokować. Apelu usłuchano.

Położenie w przemyśle coraz gorsze. Fa­
brykanci nie chcą wypłacać za urlopy, grożą 
zamykaniem fabryk, powszechnie zalegają z 
wypłatami. A tymczasem Rząd odgrywa rolę 
bezczynnego obserwatora, ale na podnieco­
nych robotników ma uzbrojoną policję.

Zgłosił ■się do nas ze skargą Janiszew ski W ła­
dysław, sprzedający gazety na ul. Marszałkowskiej, 
koło numeru 113. Janiszewski sprzedaje na tem 
miejscu dzienniki1 od 28 lat, a t  'tu obecnie — p o . 
dicja kazała mu się usunąćl 

iNa jakiej podstawie?

Wiec bezrobotnych 
w Bydgoszczy.

(Korespondencja własna)
Dn. 28 maja odbył się w Bydgoszczy wiec 

bezrobotnych, zwołany przez P. P. S., celem 
wywarcia nacisku na władze komunalne, aby 
w jaknajbliższym czasie uruchomiły roboty 
publiczne.

Referent tow. Pawłowski dokładnie przed­
stawił położenie gospodarcze Polski oraz 
skrytykował postępowanie kapitalistów, k tó ­
rzy celowo zamykają fabryki i pozbawiają ro­
botników pracy, przez co chcą osłabić soli­
darność robotniczą i wydrzeć robotnikom 
wszystkie ich zdobycze. Następnie tow. Pa­
włowski zdał sprawę z konferencji z p. pre­
zydentem miasta Śliwińskim, w sprawne zli­
kwidowania bezrobocia w Bydgoszczy i za­
ciągnięcia — w związku z tem — pożyczki od 
Rządu.

Chadecy i enpeerowcy, obrażeni, iż p. 
prezydent nie konferował z nimi osobiście, 
chociaż ich zaprosił na konferencję, przybyli 
na wiec bezrobotnych, aby wywołać zamie­
szki i napadać na P. P. S. Ciętą odprawę zdraj­
com klasy pracującej dali tow. tow. Jaworski, 
Lonatowsld i Pawłowski, co zmusiło niektó­
rych do opuszczenia sali.

Na wiecu przyjęto jednogłośnie rezolucję, 
określającą katastrofalne bezrobocie, panują­
ce w Bydgoszczy i domagającą się od Magi­
stratu rozpoczęcia robót publicznych. Rezolu­
cja wzywa również Magistrat do poczynienia 
starań u przemysłowców, by wstrzymali gwał­
towną redukcję robotników i dali zajęcia tym, 
których pozbawili pracy.

Na wiecu wybrano delegację, w celu prze­
dłożenia rezolucji p. prezydentowi miasta.

Pr®żsfzna.
WALXA Z NADUŻYCIAMI.

Lichwiarze żywnościowi wystąpili — jak 
wiadomo — do władz centralnych ze skargą 
na oddział do walki z lichwą warszawskiego 
Komisarjalu Rządu, że pociąga on do odpo­
wiedzialności poszczególnych kupców i maj­
strów za stosowanie się do cenników wydawa­
nych przez organizacje kupieckie czy cecho­
w e.

Z tego powodu Komisarjat Rządu wyja­
śnia: ,,2aden artykuł ustawy z dn. 2 lipca 1920 
r. i 5 sierpnia 1922 r. nie przewiduje prawa 
ustalania cenników obowiązujących przez 
zrzeszenia handlujących i rzemieślników. Na­
tomiast art 2 ustawy z dnia 5 sierpnia 1922 r. 
i wydane na jego podstawie przepisy admini­
stracyjne przewidują obowiązek każdego han­
dlującego ujawniania rzeczywistych cen sprze- 
dawsnyćh przezeń artykułów. Dlatego też 
ujawnienie cennika ustalonego przez zrzesze­
nia handlujących nic zwalnia ujawniającego 
od uzasadnienia pobieranych cen własnemi 
kosztami i od odpowiedzialności sądowej, o ile 
przy sprawdzeniu jego indywidualnej kalkula­
cji zostanie ujawniane pobieranie nadmier­
nych cen, nieuzasadnione ich podniesienie lub 
nieobniżenie. Dbając o to, aby każda zniżka 
cen surowca oraz artykułów powszechnego 
użytku u źródła produkcji wywołała odpowie­
dnią zniżkę cen detalicznych w Warszawie, 
oddział walki z lichwą Kom. Rządu poleca 
władzom policyjnym wszczynanie i przekazy­
wanie władzom sądowym dochodzeń przeciw­
ko winnym pobierania nadmiernych cen. (b).

Dowiadujemy się jednak, że min. spraw 
wewn. ma zająć się t. zw. „uzgodnieniem" róż­
nych przepisów dotyczących ustawy. „Uzgod­
nienie" to ma polegać na zmianie obowiązują­
cych rozporządzeń w... myśl postulatów „ku- 
piectwa" (czytaj oczywiście — paskarstwa). 
Taki bowiem duch wieje w zarządzanem przez 
p. Hubnera ministerjum.

TRAMPOLINA CENNIKOWA.
Wczoraj spadły znów ceny masła z 5 do 

4,70 złotych za kg., i ceny jaj, które sprzeda­
wane są po 7 groszy (126.000 mk.) zamiast po­
przednio obowiązujących 130.000 mk. za sztu­
kę. (b).

PASEK CUKROWY.
Mimo zmniejszonego zapotrzebowania i  

zupełnej stabilizacji waluty, rada naczelna 
polskiego przemysłu cukrowniczego uchwali­
ła zachować na pierwszą dekadę, czerwca po­
przednio obowiązującą cenę kryształu w wy­
sokości 83 złotych za worek 100 kg. łącznie z 
akcyzą, nie licząc kosztów przewozu etc. (b).

Z GIEŁDY ZBOŻOWEJ.
Na wczorajszem posiedzeniu giełdy zbo­

żowej płacono za żyto zł 10 za 100 kilo franco 
stacja załadowcza. Tendencja słaba, duże za­
ofiarowanie zboża trwa nadal, Ceny innych 
gatunków zboża beż poważniejszej zmiany. (v).
SZTUCZNA STAGNACJA NA RYNKU MIĘ­

SNYM.
Na rynku mięsnym zapowiedziane od sze­

regu dni przesilenie na tle niezadowolenia 
kupców mięsnych, Wędliniarzy i rzeźników z 
poWodu otwarcia kasy targowej; doszło do o- 
strego zatargu, na którym w pierwszym rzę­
dzie ucierpieli konsumenci. Jak  się okazuje, 
jatki w dniu wczorajszym były puste i zam­
knięte. Ludność pozbawiona mięsa. Na targo­
wisku trzody chlewnej nie wpędzono ani jed­

nej sztuki wieprza oraz nie dokonywano ubo­
ju. Na rynku mięsa wołowego do godz. 12-ej 
w południe wpędzano i bito bydło jednak w 
bardzo ograniczonych ilościach. Ceny utrzy­
mane. Na rynku cielęcym ubito zaledwie 40 
sztuk, podczas, gdy normalna racja sięga 300 
sztuk. Powodem tego gwałtowngo zmniejsze­
nia się dowozu okazuje się oporne i lękliwe 
stanowisko kupców prowincjonalnych, którzy 
przeczytawszy magistrackie obwieszczenie O 
obowiązkowem załatwianiu tranzakcji finan­
sowych przez kasę targową, bydła ani cieląt 
do Warszawy nie sprowadzili. Sytuacja na 
rynku mięsnym jest groźna, tymbardziej, że 
zbliżają się Zielone Święta, a z tem większe 
zapotrzebowanie. (v).

Sprawy skarbowe
Podatek od nieruchomości.

Na podstawie upoważnienia, zawartego w a - 
stawie o ochronie lokatorów, Rada M iróirów  u . 
chwaliła wprowadzenie od 1 b. m podatku odl nie­
ruchomości Podatek wprowadzony zostanie roz­
porządzeniem Prezydenta, k tó re  w łych dniach 
ma być ogłoszone

Wedle tego rozporządzenie podatek od nieru­
chomości pobierany będzie w  miastach od domów 
mieszkalnych, zabudowań gospodarczych, fabryk, 
teatrów* łaźni i w ogóle wszelkich budowli oraz od 
placów, przeznaczonych ca  przedsiębiorstwa hau. 
dłowe i składy towarowe; w gminach wiejskich 
zaś od budynlkówi o charakterze dochodowymi łub 
zarobkowym,, a nie związanych z produkcją robią. 
Wokie odl .podatku mają być nterudbomości rządo­
we oraz pryWatnie stalle i  bezpłatnie zajmowane w 
całości na użytek Państwa łub związków wyzna­
niowych, komunalnych, dohroczynoych, nauko­
wych i oświatowych. Pozatem nieruchomości n a .  
leżące do powyżej wymienionych związków i  in ­
stytucji nieprzynoszącyeh dochodu przez oddanie 
ich w najem, budynki kolejowe, nieprzynoszące do ­
chodu z wynajmu, nieruchomości zwolni one od po­
datków na mocy ustawy o ulgach dla aow ow ato . 
szonych budowli, nierodhomości miejskie i wiej- 
sktc, g i p  komorne Mb wartość czynszu nie prze­
kracza 25 złotych rocznie, budynki niezami es d ra­
mę lub micujżyttkowane z powodu złego idb stanu, 
domy mieszkalne na gruntach gmin wiejskich p rze . 
znaczone na mieszkanie właścicieli, dzierżawców, 
służby i  t. d., wreszcie położone w  gramach wiej­
skich zabudowania przeznaczone ma zakłady prze­
mysłowe, związane z produkcją rolną oraz maga­
zyny i składy zapasów ziemiopłodów;, produktów 
przemysłu rolnego i inwentarzy.

Podstawę do  wymiaru podatku stanowić ma 
komorne (czynsz), a  tam  gdzie suma czynszu nie 
jest ustalona, wartość czynszową oblicza *slę w w y. 
<s o koś ci 5% wartości obiegowej nieruchomości. P o­
datek wynosić mai 20% sumy komornego lub usta­
lonej wartości czynszu. Wymiar i pobór podatku 
powierzony ma być magistratom dla miast i wy­
działom powiatowymi dla gmin wiejskich, k tó re  w 
czasie od 15 czerwca do  31 lipca; r. Ib. będą m u. 
siały przedstawić wykazy nieruchomości podlega­
jących podatkowi D o określenia wysokości ko­
mornego łub wartości czynszowej oraz •prawdze- 
mia zeznań powołane będą Komisje rzeczoznaw­
ców, Nakazy płatnicze rozesłane będą do dtn. 31 
sierpnia r. b., wpłata zaś ipodatku za okres odi 1.VJ 
do 30.IX r , b. nastąpić winna do 15IX, za okrea 
od 1 X do 31.XiEI — do 15.XU. Za czynności zwią­
zane z wymiarem, poborem i ściąganiem podatku 
władze wymiar owie otrzymają wynagrodzenie w  
sumie 5% od  ®um wpłaconych. Skarbowi z  tytułu 
podatku, odsetek i k a r z* zwłokę.

Ulga podatkować
W  czsśsie od 10 b , m. do 10 Epca przypada 

terrain wpłaty pierwszej ra ty  podatku majątkowe­
go. Przy wpłacie te j ra ty  miały nie być .potrąca­
ne zupełnie zaliczki wpłacone przez przemysł, han . 
del i rolnictwo w grudniu oraz w lutym i marcu. 
Ostatnio zaszła zmiana o tyde, że od wpłaty w 
czerwcu pierwszej ra ty  zwolnieni być mogą ci, 
którzy tytułem zaliczki wnieśli 70% całego podat­
ku. Ci, którzy zapłacili mniej, mają wybór: bądź 
zapłacić całą pierwszą ra tę  (*/# podatku) albo do­
płacić resztę, brakującą do 70%,

Egackwlonr/anae podatku m ajątkowego.
W  tygodniu ubiegłym od dn 26 maja do 1 

czerwca na terenie W arszawy dokonano jeszcze 
198 czynności przy poborze zaliczek na podatek 
majątkowy. Egzekutorzy zainkasowali od 68 p ła t­
ników 8,025 zł., pokwitowania z opłaty podatku 
przedstawiło 83 płatników, u  52 płatników doko. 
nano zajęcia ruchomości.

Zakaz wyw'olzn d a ta  i srebra.
Do ctał prawodawczych wniesiony «na być pro­

jekt oktawy o zakazie wywozu zagranicę złota 1 
srebra. Wedłulg projektu rządowego wywozić b ę ­
dzie wokio zagranicę bez ograniczenia tylko bilon 
zawierający mniej niż 40% czystego srebra oraz 
z ograniczeniem) do 100 zł. monety srebrne o więk- 
•zej (Zawartości czystego kruszcu. Nadto wyjeżdża, 
jący mają mieć .prawo wywozu przedmiotów ze 
złota i srebra do własnego użytku, co określi w 
druku rozporządzenie Min. Skarbu.

Kresy wschodnie a Skarb Państw*,
Dochody Skarbu Państwa, osiągnięte * woh 

wołyńskiego, p oleskiego i nowogrodzkiego w r. 
1922 stanowiły 45% , w r. 1923 — 2,9% i  W I 
kwartale 1924 r. — 3,37^ ogółu dochodów .pań­
stwowych.

W ydatki natomiast na te  tereny stanowiły 
10,1%, 7,6% i 7,9^ ogółu wydatków państwowych.

Pokaźną pozycję w wydatkach ba kretach sta­
nowią wydatki inwestycyjne na hudow'le rządowe, 
drogi i  mosty, urządzenia kolejowe, walkę a epide-
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jajami, repalrjację i  ł. *d. Wydatki tc ie'dnak'f'tyiL 
ko w drobnej części (pokrywały dotychczas auej- 
Kcowe wpływy (podatkowe. W  r, 1922 z dochodów 
podatkowych (miejscowych pokryto 33% wydat­
ków inwestycyjnych kresów, w roku 1923 nie­
całe 15%-

IŁ
W  dn. 25 maja odbyły się w ybory do Ra­

dy Kasy chorych w Żyrardowie. Na 8000 u- 
prayvnionych do głosowania głosowało 3765 
osób. Lista Nr. 2 (klasowych Zw. zaw.) otnty- 
ituda 1095 głosów — mandatów 12; lista Nr. 3 
(chadecy) otrzym ała 1136 głosów, m andatów 
13; Usta Nr. 4 (zrzeszenie urzędników) — gło­
sów 236, m andatów  2; lista  Nr. 5 (zw. .P ra c a "  
— N. P. R.) głosów 299, m andatów 3.

Głosów nieważnych, włącznie z temi, 
k tóre  padły na unieważnioną listę komuni- 
ityczną było 989.

Generalna S i r t e  milczy, i
,W „Robotniku" z dn. 18 ub. nu pisali­

śmy o  krzywdzie, jaka na poczcie W arsza­
wa I dzieje się roznosicielom listów express 
przez to, że z poborów wpływających na 
rzecz tych roznosicieli opłaca się jeszcze 
7 innych funkcjcmalrjtrszów pocztowych, nic 
wspólnego iz listami express nie mających.

Prosiliśmy generalną dyrekcję o wy­
jaśnienie. Lecz generalna dyrekcja milczy 
i pobory expresistow nadal idą na> pokrycie 
pensji funkcjonarjuszów przyjętych ponad 
ustanowiony etat, a których jednak trzeba 
było przyj ąć, ponieważ mieli protektorów.

Jeszcze raz  przeto zapytujemy, czy 
generalna dyrekcja nie zechciałaby wyj** 
śnić, dlaczego ciężko pracujący roznosiciele 
są systematycznie krzywdzeni?

W yszedł z druku Nr. 7 „Latarni s 
„WALKA O USTAWY ROBOTNICZE 

W POLSCE" 
tow. Bronisława Ziemięcłdego.

Proces krakowski.
Akt oskarżenia.

Kto i o 0  jest oskarżany.
A kt oskarżenia, objętości 76 «tron pi'sma cna. 

szynowego, wymierzony jest przeciwko 56 oskarżo­
nym, którry stosownie do zarzucanych im prze­
stępstw dzielą się na- 'kitka grup.

Pierwszą grupę stanowią: dr). Drobner, Pie-
łnzyik. Chrzanówek,. Firedka, Zając, Stefan Daszyń. 
ski. Redlieth, Fuahs, Widlińeki i Rejman. Mieli' •oni 
dopuścić się zibrodni buntu i rozruchu, jako podże­
gacze (czworo pierwszych), względnie jako przy­
wódcy (pozostali). Akt oskarżenia zarzuca im do­
słownie , że ibrati udziaŁ-.

jW  bkupieniu «dę wielu .osób dla czynienia 
zwierzchności gwałtownego uporu, którego celem 
było udaremnienie (zarządzenia Województwa Kra­
kowskiego, zakazującego zgromadzeń i  pochodów 
w tymże dniu. oraz naruszenie (jakimfcądlź opooo- 
bea» opokom ości puhKc znei, a przy tern. skirpieniu 

z powyższego powodu,, wskutek upor­
czywego sprzeciwiania się, mimo poprzedzającego 
sspołrmienia zwierzchności i wskutek łączenia rze­
czywiście gwałtownych środkówu do tego doszło, 
że dla przywrócenia spokoju ości i porządku nad­
zwyczajna siła użyta być musiała".^

Z grupy tej Zając oskarżony jest dodatkowo 
o wymuszanie od potEcjantówi broni i przetrzymy­
wanie grupy poEcjamtów w Domu Robotniczym. 
Grupie tej grozi kara od  10 — <20 lat więzienia.

Naj&czańejsza grupa w ISczbie 27 osób (dr. Lan- 
gtodi, Kuiej, Socha, Zajdow^ki, Rudek, Baran, ©eym, 
Andrzej i Józef Nawrot o wic, Gierard, Mazurfae- 
wdez, Przybyś, EBomba, Goebel, Kmieć, Kórnicki, 
Guzik, Kwinta, Ryłko, Sudek, TKrryna, Route), Kuc 
bała, Synowiec, Wanda TuohowScz, Pisarski. Lii- 
towczenko), oskarżona jest o  zbrodnię buntu i  roz­
ruchu, (której mieli -się dopuścić przez udział w 
(zajściach 6-go listopada Udział ten miał być 
stwierdzony głównie przez to, że oskarżeni byli 
uajbrojeni i  widziano ich na terenie wypadków tra . 
gicznybh.

inna grapa (Gala*. Koraeniakj, Reycharow, Sł*. 
bik, Skruch i Struzik) oskarżona jest ponadto o 
usiłowanie morderstwa .któregoiliwieik z żołnierzy 
& płuJilm tułaciów**.

Koprynia oskarżony jest o zbrodnię buntu i 
rozruchu oraz gwałtu publicznego przez obrzuce­
nie policji kamieniami,

Knapiński i  Zśfifer oskarżeni są, oprócz buntu 
i rozruchu, o  wymuszanie na oddziale policyjnym, 
by eię poddał.

Czterem towarzyszom naszym: pos. Stańczy­
kowi, K le m e n s ie w ic z o w i, H o S fm a n o w i i Jar o® z e w .

akt oskarżenia zarzuca współwinę w zbrod­
niach bbntu. rozruchu, zabójstwa, ciężkiego uszko­
dzenia ciałą, złośliwego uszkodzenia cudzej wła­
sności. Wina Stańczyka miała objawić « ę  w «*e.
zegu przemówień na zgromadzemadb w  dn, 5, 6 i
7 Ust opada. Przemówienia te miały być (zdecydo­
wanie podburzające. Stańczyk miał m. im. wy­
chwalać i  usprawiedliwiać krwawe rozruchy z 6 
listopada- Tow. Klemensiewiczowi akt oskarżenia 
przypisuje główne kierownictwo akcją uzbrajania 
robotników w Domu Robotnifciym- Hoffman i Ja- 
rosaewfski obwinieni są o to, że wygłaszali pod­
burzające przemówienia, olraz udali się do podko­
misarza .pobeji, (Raszkowskiego, (który schronił się 
z oddziałem .policji w idiomu, gdzie mieści się ka­
wiarnia Centralna, i  proponowali mu, by zaprze­
stał dalszej walki.

Grupie tej grozi więzienie od 5 — 10 lat.
Wreszcie dsrtatnia grupa, złożoną z 6 osób 

(Marzec, Święcki, Stachowicz, Jaśkowski, Kleban 
SuJerewaka) oskarżoha je*t o zbrodnię gwałtu i 
rozruchu, * ponadto o popełnienie kradzieży, 
sprzeniewierze)nia, lub skłonienia do kradzieży w 
dniu krytycznymi 6 listopada.

Uzasadnienie ojskarżejoiU.
Akt oskarżenia obszernie opisuje tło., kia któ­

re®* rozegrały tóę wypadki- Czytamy w?* ®a 
wstępie, że w końcu lata r. ub, wzrost drożyzny 
wywołał w społeczeństwie powszechne zdenerwo­
wanie i  zaniepokojenie. A byt on «z .jednej stro­
ny prostem następstwem szalejącej orgii niesumien­
nej (spekulacji".' a * 'drugiej strony „koniecznym 
(Wynikiem pogarszających się stosunków linanao- 
wycb Państwa".

Pod! koniec września zaczęły się ujawniać te*U- 
denfeje strajkowe wśród pracowników różnych t»- 
ięjM, dścierając nawet do urzędników,państwowych.

Do walk strajkowych parły w pierwszym (rzędzie 
związki klasowe, „stojące pod egidą stronnictw 
opozycyjnych, które poczęły równocześnie (7) ura. 
biać opinię przeciw systemowi ówczesfeego rządu, 
jako rzekomo (!) jednej z głównych przyczyn ów­
czesnego tstanu gospodarczego państwa .

Z początku ruch strajkowy był niezdecydowa­
ny, „otetatecznie jednak" zaczęły się (rozlegać co­
raz częściej głosy (nawołujące do porzuoemai pra­
cy Na (zgromadzeniach wysuwano zrazu żądatóa 
ekonomiczne, później jefdnak zebrania nabierały 
coraz więcej zabarwienia politycznego (?), a  „w 
końcu ogólnem hasłem była walka z  rządem .

Akt oskarżenia przypomina o  nagłymi wybu­
chu strajku maszynistów kolejowych i stwierdza, że 
maszyniści jżrowadzźli akcję odrębną od r  oferty 
pracowników (k o le jo w y c h  i pocztowych- Cl jednak 
przyłączyli się do strajku maszynistów. A  wów­
czas walka kolejarzy i pocztowców „musiała spot 
kać się z odpowiednią obroną ze strony fczynnt, 
ków rządowych". „Rząd był zmuszony (?ł) przez 
pow ian ie  rezerwistów z pośród! kolejarzy dążyć 
do utrzymania ciągłości komunikacji i przyjść z 
pomocą tym piracowfeikotn kolejowym, którzy nie 
solidaryzując (się ze strajkiem, pracy nie porzucili".
,Z powodu uchylenia tsię pewniej części kolejarzy od 
spełnienia rozkazu o mobilizacji, władze wojsko­
we ogłosiły sądy doraźne.

Dalej ak t oskarżenia 'powtarza znane fakty o 
I uchwaleniu przez P. P . 5. i związki Mas. strajku 

.powszechnego, o zarządzeniu wojew. krakowskie­
go, zakazującem zebrań i pochodów pod! gołem 
niebem, o wydarzeniach z db. 5 listopada, kiedy 
masy robotnicze, zbierające *się na ul. Dunajew­
skiego, w celu informowania tóę o  sytuacji strajko. 
wej i  stanowisku rządu, starły 'się już w kilku .punk­
t a c h  z  oddziałami policji, o postanowieniu robotni, 
ikówt ponownego zebrania się przed Domem Ro­
botniczym 6 listopada i o zamknięciu tegoż dtoia do­
stępu do Domu Rob, .przez ‘solne kordony policyj­
ne.

W tern miejscu aktl ofckattżeaia twierdzi, że 
„w toku śledztwa wyśzły na jaw momenty, które 
dowodzą, że kozruchy wybttóbłe wi 'tymże dniu nie 
były zjawiskiem - przyipadkowem, uieepodziewa- 
neną lecz, że były wynikiem akcji z  góry przygo­
towanej". Takimi dowodami mają być, wedle 
aktu oskarżenia, to, ie  Wśród tłumu widać było 
„podejrzane indywidua z workami i plecakami", 
które przybyły rabować, a  także różne okrzyki i 
pogróżki, jakie miały paść tu  i  owdzie ze stromy 
bezimiennych osób, a podsłuchane zostały pVzez 
przypadkowych ^słuchaczów.

Również przemówienia działaczy robotniczych 
z dni poprzedzających 6 listopada, mają świadczyć 
o przygotowywaniu wypadków z tego dnia. -Wrekz.
ole jako dowód ma służyć Dorni Robotniczy, który 
„ k o n c e n tr o w a ł w sobie naprzód całą akcję (straj­
kową. następnie zaś w dn. 6 Estopadia przed1 po- 
ludnietn  akcję wybuchłych w tym dniu rozruchów". 
Tu ak t oskarżenia opisuje, jaką frolę Dom Robot­
niczy odegrał w walkach 6 listopada i (jeszcze raz 
•podkreśla, że rozruchy były „wynikiem akcji' z  gó­
ry przygotowanej ł  w szczegółach uplanowanej. 
Aby jetócze poprzeć to  twierdzenie akt oskarże­
nia powołuje się ba kilka ulstępów z artykułu ^Na-
przodu", dotyczących zajść z 6 listopada.

Następnie idzie (szczegółowy opis tych zajść 
Wedle aktu oskarżenia jłrzebieg wypadków był 
teki: od rana dm. 6 listopada tłumy zdążały pod 
Dom Rob., przełamały kordony policyjne, zagro­
ziły posterunkowi policyjnemu, ustawionemu przed 
Domem. Tym zagrożonym poEcjańtom przybywa­
ły ma pomoc świeże oddziały policyjne, następnie 
oddziały wojska w liczbie 4 szwadronów. Ale 
każdy nowy oddział poEcji i wojslka, gdy tylko 'się 
(zjawiał na teren objęty walką, przyjęty zotstał wy- 
•strzałoani ze. strony tłumią napadającego już to 
jawnie, już to  z ukrycia, lub z pięter. W teó spo­
sób policja i wojsko poniosły duże straty, a (na­
padniętych łatwo rozbrajano. Fatalnie wpłynafł 
też śliski bruk na szarże ułańskie.

iW czasie walk grupy ,/uzbrojonych rcwoltan. 
iów oraz podejrzane indywidua" dopuszczały « ę  
gwałtów i kradzieży. !M. in. okradziono doisizczęt- 
Hie 4 mieszkańców hotelu Krakowskiego.

Po południa „oddziały uzbrojonych bojowców 
poczęły (przeprowadzać rewizje w  poszukiwaniu 
za (!) Ukrytą policją ś przechowywaną rzekomo 
bretoią i  emuniteją". Z domu przy u l  Bafbarskiej 
Nr 14 wyciągnięto kilkunastu policjantów, któ- 
ryoh odprcwTadizono do Domu Rob. Wtargnięto

do klasztoru-o-o.-Reformatów, gdzie nie znalezio­
no. abó-policji and broni, a  zabrano dhleb, (dioninę i 
obiad) .przygotowany dla- zakonników i  ubogidb.

Krwawe żniwo rozruchów dn. 6 listopada o. 
kupione zostało śmiercią 3 oficerów i  U  szerego- 
rwych, 'zranieniem 101 oficerów i  żołnierzy, óraz 
38 ‘funkcjonarfulszów policji, wreszcie emielrcią 18 
i zranieniem kilkudziesięciu osób cywilnych. Stra­
ty w materiale taborowym i uzbrojeniu oblicza ®ię 
na około 10 miliardów mk.

Co zdznnli opka|rże*u qa śledztwie.
Trzecia część aktu oskarżenia zawiera szcze­

góły ze śledztwa poszczególnych oskarżonych. 
Przytłaczają'ca większość oskarżonych nie przy. 
znała się do winy, ani do pojedyńozych zarzutów, 
sformułowanych w akcie oskarżenia Materiał 
obciążający aktu oskarżeń: a opiera (się na ze zda­
niach świadków, którym o'ska'raenl przeciwstawia­
ją zeznania własnych świadków, odwodowych. 
Otóit akt oskarżenia .wywodzi, że zeznania tych 
ostatnich nie zasługują na wiarę i wskutek tego 
utrzymuje w mocy oskarżenie.

Z 10 osób, oskarżonych o podżeganie 5 kiero- 
wańie rozruchami, Firebka, Daszyński, Redli oh. 
Fuchń i Rejman, wypierają się wszelkiego udziału 
w rozruchach, rekzta zaś nie ,przyznaje się do za. 
rzutówi aktu oskarżenia. Osfk. Zając, po (odebra­
niu p o lic ja n to m  broni, miał wszcząć z nimi roz­
mowę i oświadczyć Am, że jest członkiem „szwaj­
carskiego międzynarodowego związłku socjalistycz. 
nego“ (?!)•

0'skarżcni o zbrodnię butetu i rozrtśchu przy 
znają, że znajdowali się w dniu krytycznym, Wśród 
tłumu, ale jut to  (zaprzeczają, by brali udział w 
rozrucbadł, lulb anielr przy sobie broń, jut to fakt 
posiadania Wroni tłumaczą inaczej, .niż akt oskar 
żenią, jut to  wkefczcie przyznają się do noszenia 
broini, ale nie przyznają się do akcji rozruchowej,

Tow. Klemensiewicz odmówił na* śledztwie 
wszelkich odpowiedzi.

Do aktu oskarżenia dołączony jest spils świad­
ków, mających być wezwanymi do rozprawy głów­
nej. Licziba ich'wynosi 151, a wśród nich znajduje 
się m in- dr. Abłamowicn, oskarżony o przecho 
wyw'anie jraśetjałów wybuchowych.

I DZIEŃ ROZPRAW.
(telefonem).

Już przed godz. g  poczęty gromadzić się 
przed gmachem sądu okręgowego karnego 
tłumy publiczności. W  bramie i na koryta­
rzach ustawiono posterunki policyjne. Wpusz­
czane są do gmachu tylko osoby, mające bile­
ty wstępu. Na sali już o godz. 9 rano zjawia 
się trybunat w  składzie: przewodniczący dr 
Markiewicz, wotanci: dr. Wajda i dr. Wareka- 
łowski, zastępca — Jaworski, oraz 2 prokura­
torów: dr. Mubel i Sozański. Jako przedsta­
wiciel prokuratorii generalnej, rzecznik inte­
resów skarbu, występuje dr. Krzyżanowski. 
Na ławie obrońców zasiedli: dr. Bogdani, 
Gross, dr. Heski, poseł dr. Liebertnan, dr. 
dr. Lustgarten, dr. Ryngelheim, dr. Rosen- 
zweig, dr. Woźniakowski, a następnie — z 
poza obrońców partyjnych, dr. Szcnwetter, dr 
Bimbaum, dr. Aszenbrenner i  dr. Krzysiak.

Mec. Paschalski nadesłał następujący te  
legram: „Okoliczności odemnie niezależne nie 
pozwalają przybyć na rozprawę. Pozwalam so­
bie przesłać szan, ławie obrończej najserdecz­
niejsze życzenia owocnej, zwycięskiej pracy 
w  tym historycznym procesie".

Strony poszkodowane zastępują adwoka­
ci: Szurlej z Warszawy, dr. Zagrodzki i dr. Za­
krzewski. O godz. 9 m. 30 rano funkcjonar­
iusz sądu konstatuje obecność podsądnych i 
wskazuje im miejsca na ławach oskarżonych. 
Zjawiają się wszyscy oskarżeni w  liczbie 58 
osób. Prasę reprezentuje 24 sprawozdawców  
z Krakowa, Warszawy, Lwowa, Łodzi, Pozna­
nia i 1 z Berlina: „socialistische parlament
Korrespondent", dr. Krug. Z ramienia min. 
spraw wojskowych przysłuchuje się rozprawie 
kpt. dr. Ignacy Gliwa. Na boku, koło ławy ob­
rońców, stanęli przysięgli w  liczbie 42.

Przewodniczący dr. Markiewicz przystę­
puje do wstępnych formalności. Obrońca poseł 
dr. Lieberman imieniem ławy obrońców skła­
da oświadczenie, że obrońcy: dr. Bogdani,
dr. Gross, dr. Heski, dr. Lieberman, dr. Lust 
garten, dr. Ringelheim, dr. Rozenzweig i ob 
rońcy, którzy przybędą z Warszawy, bronią 
wszystkich oskarżonych wspólnie, z wyjąt­
kiem oskarżonego Redlicha, którego broni dr. 
Szenwetter; Słabika (obrońca dr. Birnbaum), 
Tuchowiczówny (obr. dr. Aszenbrenner) i Bi

(obr. Krzysiak). Po tem oświadczeniu 
przewodniczący trybunału zarządził tajność na 
czas losowania ławy przysięgłych, nawet spra­
wozdawcy, wbrew zwyczajowi, opuszczają sa 
lę rozpraw.

O godz. 11 przed poł. przewodniczący 
otworzył formalnie rozprawę. Skład trybunału 
został zmieniony: zamiast sędziego Jaworskie­
go zasadzie sędzia okręgoiwy Krenz. Jaworski 
wyłączony został przez ław ę obrońców. Z 44 
przysięgłych wylosowano następujących 12 
przysięgłych i 2 zastępców: Piotr Solecki, in­
żynier, Tomasz Jabłoński, kaflarz, Józef Fried­
man, urzędnik filjl wiedeńskiego Banku Związ­
kowego, Antoni Turski, urzędnik Banku Ma­
łopolskiego, Tomasz Łukiewicz, właściciel 
realności, dr. Józef Kirsch, współpracownik 
Spółki Automobilowej, Emil Liban, w łaściciel 
fabryki, Antoni Chodurek, właściciel realno­
ści, Józef Weiss, dyrektor Banku Małopol­
skiego, Franciszek Bednarski, w łaściciel real­
ności, Józef Singer, kupiec oraz Feliks Ba- 
klarz, przemysłowiec, a jako zastępcy: Roman 
Kubalski, urzędnik spółki fakturowej, Win 
centy Wolff, właściciel realności.

Następnie przewodniczący odebrał gene-

rai ja od oskarżonych. O godz. 12 m. 10 przy­
sięgli złożyli na ręce przewodniczącego ślubo­
wanie.

Po 10-minutowej pauzie poseł dr. Lieber­
man stawia wniosek, w którym żąda, aby nie 
odczytywano aktu oskarżenia odnośnie do po­
sła Stańczyka z tych paragrafów, których pro­
kuratura nie wymieniła we wniosku do Sejmu 
o wydanie posła. Prokuratura zażądała bo­
wiem wydania posła Stańczyka za zbrodnię 
z £§ 65b i 73 u. k.; Sejm, wydając posła Stań­
czyka, przekonany był, że będzie on odpowia­
dał tylko za te paragrafy; nie wolno więc o- 
skarżać go o inne paragrafy. Prawo publiczne 
w lej sali musi być uszanowane, jak i wola 
Sejmu, który zniósł nietykalność posła Stań­
czyka tylko odnośnie do §§ 65b i 73 u. k. Od­
czytanie tktu oskarżenia z innych §§ byłoby 
nielegalne. Poseł Lieberman uprasza Wysoki 
Tfybunał o wyłączenie tenoru i motywu o- 
skarżenia z tych paragrafów, których we 
wniosku wydania prokuratura nie wymieniła.

Następnie dr. Heski, imieniem obrony, 
stawia wniosek o wyłączenie jednego proku­
ratora z rozprawy, ponieważ 2 prokuratorów 
na jednej rozprawie, wedle § 40 ustawy, nie 
może występować.

Dr. Bogdani, imieniem obrony, żąda nie­
dopuszczenia d-ra Zakrzewskiego do rozpra­
wy, jako pełnomocnika strony prywatnej. Po­
wołuje się on na akt urzędowy, według które­
go dr. Zakrzewski był obrońcą oskarżonego 
obecnie Struzika. W edle § 10 ordynacji ad­
wokackiej ten sam adwokat nie może zastępo­
wać poszkodowanych, gdy udzielał w tej sa­
mej rozprawie porad obwinionym. Obrona żą­
da, aby nie dopuszczono do pogwałcenia tej 
ustawy.

Następnie zabiera głos prokurator, dr. 
Hubel, zaznaczając, że po wydaniu posła Stań­
czyka, rozszerzony został przeciw niemu akt 
oskarżenia, gdyż w ciągu dalszego śledztwa 
wyszły na jaw inne zbrodnie oskarżonego. Za­
rządzono wydanie posła na podstawie §§ 65b 
i 73 dlatego, że w zarodku śledztwa żądano 
wydania posła, zresztą oskarżony nie wniósł 
sprzeciwu w  przepisanym czasie.

Dr. Zakrzewski teatralnym tonem i ge­
stykulując nad głowami swych kolegów, w y­
stąpił z taką mową, jaką mają oskarżyciele na 
końcu rozprawy, przesądzając zgóry winę o- 
skarżonych, zaznaczył, że nie zastępował 
Struzika, lecz, na prośbę jego matki, inter­
weniował w  sądzie. Obecnie występuje jako 
zastępca poszkodowanych ułanów. Zakrzew­
ski zakończył swą mowę, bijąc się w piersi i 
wolajac: „Jestem Polakiem i katolikiem. Sta­
ję tu, jako obrońca tych, którzy ucierpieli 
strasznie po dn. 6 listopada".

Na to  odpowiedział mu tonem spokojnym 
dr. Lieberman, zastrzegając się stanowczo 
przeciw wyzywającemu przemówieniu d-ra 
Zakrzewskiego. „Nie wolno mówić w  tej for­
mie" — mówił poseł Lieberman — „o tak  
ważnej sprawie i zgóry wydawać wyroku, je­
szcze przed odczytaniem aktu oskarżenia. 
Ton przemówienia p. Zakrzewskiego poniża 
kolegów obrońców". Mówca spodziewa się, 
i e  dr. Zakrzewski mówił to w irytacji i upra­
sza go, aby „zawcześnie nie wygłaszał tak o- 
strego wyroku". Kończąc swoje przemówienie, 
dr. Lieberman rzekł: — „Wierzę, i e  pan, p. 
kolego, jesteś Polakiem i katolikiem — i dla 
pańskich uczuć jesteśmy z najwyższym sza­
cunkiem. Również bolejemy wszyscy i opła­
kujemy tych, którzy zginęli czy to w  mundu­
rach żołnierzy, czy w bluzie robotniczej, ale 
nie można zgóry decydować i wydawać wyro­
ku, wobec law y przysięgłych, na tych, którzy 
siedzą obecnie na ławie oskarżonych .

Odnośnie do posła Stańczyka, zaznacza 
poseł Lieberman jeszcze raz, i e  nie można 
paczyć uchwał sejmowych.

Następnie, po przemówieniach d-ra Bog- 
daniego i d-ra Heskiego, o godz. 1 m. 35 prze­
wodniczący zarządza przerwę do wtorku, na 
godz. 9 rano. W e wtorek przewodniczący 
ogłosi uchwałę trybunału co do wszystkich 3 
wniosków obrony, t. j. co do sprawy posła 
Stańczyka oraz co do wykluczenia prokurato­
ra i zastępcy poszkodowanych, d-ra Zakrzew­
skiego. Również w e wtorek rozpocznie się, 
odczytywanie aktu oskarżenia.

Zainteresowanie na sali było szczególnie 
duże, wobec wniosków obrony.

Zblizka i zdałeka.
HAMLET I ANTIHAM LET.

Do niezmierzonej literatury o  królewi­
czu duńskim Hamlecie przybyło świeżo 
polskie słowo B. Huberta, wydane w pew­
nej, rozmyślnie dziwnej „Bibljotece Pstry- 
koóskiej (?)“ , jako tom II. Egzemplarz, 
który posiadam, nosi Nr. 93, a  także wi- 
nietkę, przerysowaną z glinianego konia, w 
niebieskie i pomidorowe kropki upstrzone­
go. Ten, cokolwiek kusy i na podobieństwo 
zabawek dziecinnych, pierwotny konik, ma 
być symbolem „bibljoteki pstrykońskiej’ , 
której tom II liczy pięć nieliczbowych kart 
oraz dziesięć autolitografji do inscenizacji 
Hamleta przez artystę z niemajym_ wdzię­
kiem i oryginalnością wykonanych. Dziwac­
two i snobizm tytułu opłaca treść „słowa 
p. B. H uberta (zapewne pseudonim, ale już 
zgoła nie pstrykoński), pełnego ciekawych 
uwag i spostrzeżeń.

Każda epoka, każdy czas ma swojego 
Hamleta. Inny b y ł  Ham let wędrownego-ak- 
tora Szekspira, inny — W iktora Hugo, -u ł-
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ny — doktora medycyny Matlakowskiego, 
mny Huberta. A |e każda epoka ma swoje­
go amleta. To jest wierny towarzysz my­
ślących zastępów ludzkości; tak samo jak 
Don Kichot, Don Juan czy doktor Faust. 
Ham let Jest typem, który staje zazwyczaj 
na rozdrożu czasu, w przejściu pomiędzy 
epokami w chwilach załamań i walk pomię- 

zy schodzącemi z pola a wychodzącemi na 
jasmę pokoleniami ludzkości. Dla jednych 
jest to „postać smutna i egzaltowana, dla 
innych bezbarwna i niedołężna, porywająca 

c^w^ a. czynu po to, aby znowu za 
chwilę opuścić wzniesiony do ciosu miecz’ .. 
Szekspir umieścił go w ponurym zamku El- 
synoru,^ ale według p. B. Huberta jest on 
wszędzie. Chodzi jak cień niewidzialny po 
ludzkich „wnętrzach"... Dlaczego? „Jakiem  
prawem w patruje się on w oczy człowieka 
zagadkowym i obłąkanym wzrokiem?”

Dusza Hamleta jest sceną walki dwu 
pierwiastków: kontemplacji i czynu, okre­
ślających dwa zasadnicze stosunki człowie­
ka do rzeczywistości. Kontemplacja „zapa­
tru je  się w nieskończoną dał, obwija w nie­
uchwytną tajemnicę, która, jak cień, kryje 
się poza każdym fragmentem rzeczywisto­
ści. Duch ludzki w kontemplacji budzi no­
wą,  ̂ niedotykalną bezpośrednio rzeczywi­
stość, utajoną poza rzeczywistością co­
dzienną. Duch ludzki jest w tym wypadku 
twórcą — duch taki żyje w uczonym, w 
artyście, w myślicielu. Ich życie jest inne, 
niż życie współobywateli. To, co dla tych 
ostatnich jest ważne albo aktualne, to dla 
artysty  czy filozofa może być zgoła obo­
jętne (i naodwrót)".

Czyn wypływa z bezpośredniego sto­
sunku człowieka do rzeczywistości. Czło­
wiek czynu przyjm uje świat nam dany bez 
zastrzeżeń, nie szuka tajemnicy, i wypełnia 
istotę swoją poczuciem ruchu, które jest 
życiem i światem, koło tych dwu osi odby­
wa się rozwój nietylko człowieka, ale i roz­
wój świata. Autor przypuszcza, iż dzieje 
ludzkości można wyobrazić jako „ustalenie 
harmonji pomiędzy świadomością powsta­
łą drogą wysiłku kontemplacyjnego a świa­
domością czynu”. Historja wykazuje pe­
wną kolejność wahań ducha ludzkiego, os­
cylującego pomiędzy kontem placją a czy­
nem. Epoki wielkich wojen, rewolucji, wy­
padków politycznych, poruszających masy, 
ustępują miejsca okresom rozkwitu litera­
tury, sztuki, nauki. Jest między temi kate- 
gorjami zjawisk walka, jest w pewnych mo­
mentach harmonja.

Albowiem ta harmonja, zarówno w ży­
ciu ludzkości, jak w życiu jednostki stano­
wi o bogactwie i bujności życia zbiorowego 
i życia osqbniczego. Droga do tej harmonji, 
praca nad sharmonizowaniem tych dwu, 
zdawałoby się, biegunowo sobie przeciw­
stawnych zasad życia — nadaje życiu na­
szemu wyraz i wartość, jest tego życia 
sprawdzianem i symbolerfi. W  pracy tej 
znajduje swój wyraz tęsknota do pełni ży­
cia.

Oto jest Hamlet tego pokolenia, które 
było w Legjonach, które oddało i życie al­
bo dziesięć lat młodego życia dla Czynu, a 
dziś wróciło do kontemplacji. Czuje we 
wnętrzu swojem jakąś pustkę, której wy­
pełnić nie urnie. Czyn był cały w purpurze 
marzenia. Czyn był w nadludzkim cały wy­
siłku. Iluż to poginęło „w strasznej walce 
w aureoli męstwa wyjątkowego". Tych, 
którzy „pozostali", nawiedza Hamlet i py­
ta: „być albo nie być". W szystko—albo nic. 
Purpura albo kielnia m ularza? Jedna chwi­
la, która światy tworzy, kule słoneczne za­
pala, życiu nowemu daje początek — albo 
szary dzień codzienny?

I w oczy takiego pogrobowca wielkiego 
Marzenia zagląda Hamlet, ów nieszczęśnik 
Elsynoru. Odpędź precz, polski Hamlecie, 
ponure cienie Elsynoru. Nam mularzy trze­
ba. Nie grabarzy z dram atu Szekspira, ale 
budowniczych, myślących ludzi Czynu. My­
lę się, być może, ale legjonista, który na 
swój sposób (bardzo utalentowany) próbo­
wał inscenizować „Hamleta swojego poko­
lenia" — nie jest z rodu grabarzy, jeno z 
rodu — budowniczych.

Henryk Bezmaski.

i Frau (W iedeń ), „The Labour W om an" (L on­
dyn). „D e P ro letarisch e V rom m " (A m ster­
dam , „La m ere E ducatrice"  zam ieśc iły  
spraw ozdan ia  z konferencji krajow ej k o b ie t  
P. P . S. i z „D nia K obiet" . P rzez to w a rzy szk ę  
m inistra N inę B any (K openhaga) u trzym uje­
m y łą czn o ść  z  organizacją duńską, a przez  
tow . H ijle P erssin en  (H elsingfors) z fin landz­
ką.

W  m yśl u ch w a ły  ham burskiej M ięd zyn a­
rodow ej K onferencji K ob iet zw rócon o  się  do  
m iędzynarodow ej E g zek u ty w y  z życzen iem , 
żeb y  jedną p rzed sta w ic ie lk ę  p ow o łan o  do 
E gzek u tyw y .

Na posied zen iu  M ięd zyn arod ow ego  Biura  
od b ytego  w  m arcu w  L uksem burgu, u chw alon o  
p ow ołać  tow arzyszk ę , na k tórą  się  zgodzą  or­
ganizacje k o b iece . T ow . P opp  ro zes ła ła  do k o ­
resp on d en tek  ok óln ik  z prośbą, a żeb y  organi- 
z a q e  w y p o w ied z ia ły  się, k tórą  tow arzyszk ę  
delegu ją  do m ięd zyn arod ow ej E gzek u ty w y  
(sta ła  siedzib a  L ondyn).

T ow . P e ls  (Belgja) zap rop on ow ała , żeby  
ze w zg lęd ó w  o szczęd n o śc io w y ch  oddać p rzed ­
sta w ic ie ls tw o  angielsk iej organizacji. N iem iec ­
ka, francuska, duńska i szw ajcarska  organiza­
cje n ie  za ję ły  żad n ego  stan ow isk a . Za p o w o ła ­
niem  tow . P opp  z W iedn ia  w y p o w ied z ia ły  się  
organizacje: angielsk a , fin landzka, szw ed zk a , 
h olen d ersk a , ło tew sk a , polska, n iem ieck a  
partja w  C zech osłow acji, czech o sło w a ck a , 
w ęg iersk a  i austrjacka.

Hr. 15i

Kronika
parlamentarna,

Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. odbędzie 
się w lokalu Związku w środę o godz. Ii-ej 
przed poł.

Barlicbi.

pofftfcznau

*»■

N a m iędzynarodow ej konferencji kob iet, 
odbytej w  maju 1923 r. w  Ham burgu, p o se ł 
A delajda Popp z W iedn ia  objęła fak tyczn ie  
sekretarjat m iędzynarodow ej organizacji k o ­
b iet, chociaż n ie  b y ło  o sta teczn ej decyzji, k tó ­
ra z tow arzyszek  b ęd z ie  p ow o łan a  do m ięd zy ­
narodow ej eg zek u ty w y .

C elem  utrzym ania kon tak tu  z m ięd zyn a­
rodów ką k ob iecą , u czestn iczk i ham burskiej 
konferencji u ch w a liły  p o w o ła ć  m ięd zyn arod o­
w e  k oresp on d en tk i, w ybrane przez p o sz c z e ­
gó ln e organizacje.

P. P. S. na p osied zen iu  R ady N aczeln ej, 
w  czerw cu  1923 r., w yb ra ła  tow . K łuszyńską, 
jako k oresp on d en tk ę. C entralny W yd zia ł k o ­
b ie c y  i krajow a K onferencja k ob iet p rzyjęły  
u ch w a łę  do w iadom ości.

I o w .  K łuszyńską inform uje sta le  sek re ­
tarjat w  W iedniu  o stan ie organizacji k ob iet 
P. P. S. N aw iązan o  tak że  k ontakt z zagran icz­
ną socja listyczn ą  prasą k ob iecą , tak, że  pism a  
te  przynoszą  inform acje o ruchu so cja lis ty cz­
nym  w  P o lsce .

I tak „Z enske N ow iny"  (Praga), „D ie

CYNIZM  S T A R E G O  U G O D O W C A .
P. Erazm  P iltz  zw rócił się  do R ządu o 

przyznan ie mu p ełn ej ’ em erytury, p ow ołu jąc  
'ę  na ,c , iż ca łe  sw e  ży c ie  p o św ięc ił... pracy  

„dyplom atycznej d la P olsk i, jako... redaktor  
„Kraju , filar u g od ow ców , k ierow n ik  biura  
p racy  sp o łeczn ej, d z ia łacz  na em igracji, na p la ­
ców k ach  p ose lsk ich  w  B ia łogrodzie  i P radze, 
a osta tn io  w cen tra li min. spraw  zagr. Zasługi 
sw e p. P iltz  ujął w  form ę broszury, k tórą  w y ­
drukow aną jako „tajne —  poufne", rozsy ła  
różnym  osobom  w p ływ ow ym . W  b roszurze
cytuje w szy stk ie  p och leb n e  o sob ie opinje  
różnych d z ia łaczów , w yjątk i z lis tó w  p ry w a t­
nych, a w szy stk o  dla stw ierd zen ia  sw ej... b e z ­
in teresow n ej pracy dla P o lsk i i z p ow od u  tej 
„ b ez in teresow n ośc i"  —  p raw  do em erytu ry  
ze skarbu p o lsk iego .

P rzypom inam y, żc  p. P iltz  zw raca ł się  
on ego  czasu  rów n ież  z m em orjałcm  —  a le  do 
rządu carsk iego , w y ch w ala jąc  sw oje i sw ego  
pism a zasługi dla caratu  i dla zw a lczan ia  idei 
w y zw o len ia  P olsk i. M em orjał ten  en d ecy  zna­
leź li w  B ib ljo tece  P ublicznej w  P etersbu rgu  i 
w ydali w  p rzek ład zie  polsk im  (był to okres, 
k ied y  en d ecy  zw a lcza li jeszcze  u god ow ców ).

1 craz fen  sam P iltz  ma cze ln ość  dom agać
się •• d R ządu p o lsk iego  em erytury, za liczając
do la t „patrjotycznej" słu żb y  dla P o lsk i —
n ajw strętn iejszą  d zia ła ln ość  carofilską...

Z P O W O D U  Z A M A C H U  W  W IE D N IU .
W  im ieniu  p. P rezyd en ta  R zeczy p o sp o li­

tej p oruczn ik  H orod eck i z ło ż y ł w czoraj p o s ło ­
w i austriack iem u p. P o sto w i w yrazy  w sp ó ł­
czucia , z p ow od u  zam achu na kan clerza  S e i-  
pla  oraz in form ow ał się  o stan ie  zdrow ia  kan­
clerza.

GŁÓD NA HUCULSZCZYŹNIE.
Wczoraj przyjęty został przez. p. Ministra 

Spraw Wewnętrznych Hubnera wojewoda stanisła­
wowski p. Jurystowski, który przedstawił ministro­
wi po-trzeby ludności na Huculszczyźnie, dotkniętej 
głodem.

Sprawą tą mają się zająć ministerja Spraw 
Wewnętrznych i Opieki Społecznej,

AKCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA RZĄDU.
W dniu 2 czerwca p. premijer Grabski odbył 

kolejno konferencję, oszczędnościową z kierowni­
kiem ministerjum pracy i opieki społecznej p  Si. 
monem i z nadzwyczajnym komisarzem oszczędno­
ściowym p, wojewodą Moskalew:skim. Postanowio­
no m, innc.mi w terminie do 1 lipca opracować no­
wy statut organiz^yjny min. pracy i opieki spot. z 
należytem uwzględnieniem oszczędności. Szereg a- 
gend ministerjum zostanie przekazany samorządom 
W porozumieniu z-, minister,jum spraw zagr. rozpa­
trzona będzie spraiwa reorganizacji główn. urzędu 
emigracyjnego m, i renem i etapów w Wejcherowie i 
Gdańsku. W tymże terminie przeprowadzone zo­
staną prace, dotyczące reorganizacji i uproszczenia 
nadzoru nad kasami chorych.

Z PAŃSTW. RADY OSZCZĘDNOŚCIOWEJ.
W dniu 26-gp maja b. r odbyło śię posiedzenie 

podkomisji Lasów i Majątków Rolnych Państwo, 
wej Rady Oszczędnościowej, na którem została za- 
końcźona dyskusja nad1 projektem statutu przedsię­
biorstwa p, n. „Polskie Lasy Państwowe' . Szereg 
dezyderatów, przyjętych przez podkomisję został 
złożony p. ministrowi rolnictwa i dóbr państwo­
wych. (PAT).

MINISTER KOLEI WE LWOWIE.
Wczoraj przybył do Lwowa p. minister kolei 

że aznyoh 1 yszikla. Po powitaniu przez urzędników  
P. minister zwiedził dworzec, a następnie udał się 
d° miasta. Około godz. 1-ej popołudniu przedsta- 
w P. nimi strawi dyrektorowie wydziałów, O
godz, 3 pp, p mimSiter udzielał audjencji, wieczo­
rem zaś wyjechał do Drohobycza i  Borysławia.

Z KOMITETU RADJOTELEGRAFICZNEGO,
W dniu 30 maja w  gmachu ministerjum pr-ze. 

mysłu i handlu odbyło się siódme posiedzenie pań­
stwowego komitetu radiotelegraficznego dlla rozpa­
trzenia w związku z uchwaleniem nowej ustawy o 
poczcie, telegrafie i telefonie pewnych zasadniczych 
zagadnień, dotyczących radiotelegrafu i radiotele­
fonu,

Zebrani przedstawiciele poszczególnych .mini­
ster) ów wyrazili opinję. że projekty budowy urzą­
dzeń radjo, potrzebnych władzom państwowym 
dla własnych celów, winny być nadsyłane do roz­
patrzenia generalnej dyrekcji poczt i telegrafów,

która przedłoży je do zatwierdzenia p. ministrowi 
przemysłu i handlu.

Przy wydawaniu pozwoleń na zaiastailawaaw 
aparatów odbiorczych, będą rozróżnione dwie k*~ 
tegorije petentów: uczestnicy broad-castingu i ama­
torzy konstruktorzy. Aparaity dla celów broad-ca- 
stingu nie będą plombowane, jednak co do długo­
ści fal zastosowane będą pewne ograniczenia.

W sprąwie koncesji na radiostacje nadawcze 
wyrażono zapatrywanie, iż liczba koncesji musi być 
ograniczona i koncesje będą wydawane tylko insty­
tucjom naukowym, statkom morskim i  powietrznym 
Koncesje na zakładanie nadawczych stacji prywat­
nych dla użytku publicznego stanowić będą każdo­
razowo przedmiot specjalnycn rozważali.

Należy zaznaczyć, że przeprowadzona dysku­
sja miała charakter informacyjny, wyrażający po­
gląd czynników państwowych i będzie wytyczną 
dla generalnej dyrekcji poczt i telegrafów przy o- 
pracowywaniu rozporządzenia wykonawczego do 
wymienionej na wstępie ustawy

Przesilenie rządowe w liiemczech
ZAGMATW ANA 

SYTUACJA POLITYCZNA.
Berlin, 2 czerwca. PAT.). Nacjonaliści 

wystosowali do partjL ludowej list, w któ­
rym zawiadamiają, iż skłonni są do podję­
cia nowych rokowań. Stawiają jednak wa­
runek, aby dr. Stresemann nie wstępował 
do drugiego gabinetu M arxa. W  związku 
z tern dr. Stresemann doniósł listownie, iż 
nie chce, alby osoba jego stała się przeszko­
dą w porozumieniu między nacjonalistami 
a part ją  ludową i gotów jest ustąpić. Co 
do Seweringa, jako ministra spraw we­
wnętrznych v/ gabinecie pruskim, iprzeciw 
którem u głównie skierowane są ataki, p ra­
wica nacjonalistyczna żąda rozwiązania 
sejmu pruskiego i wyznaczenia nowych wy­
borów. Dla rozwiązania sejmu potrzebna 
jest uchwała zwykłej większości, którą na­
cjonaliści spodziewają się uzyskać przy 
pomocy posłów komunistycznych. Zauwa­
żyć się dają dwa odłamy wewnątrz partji 
ludowej: lewe skrzydło chce podtrzymać 
Stresemanna, prawe zaś, wypowiedziało się 
za jego ustąpieniem. Obie strony mają 
prawie rówiną ilość głosów.

STANOWISKO BA W ARSKIEJ PA R T JI
LUDOW EJ.

Monach jum, 2 czerwca. (PAT). Ba­
warska partja  ludowa oświadcza, że nie we­
źmie udziału w gabinecie Marxa, o ile nic 
będzie w nim zasiadał przedstawiciel nacjo­
nalistów. P artja  postanowiła wnieść do 
sejmu bawarskiego projekt rewizji konsty­
tucji Rzeszy w duchu federalistycznym.

W ROCZNICĘ WYBUCHU W OJNY 
ŚW IATOW EJ I PO DPISANIA TRAK­

TATU WERSALSKIEGO- 
Berlin, 2 czerwca. (PAT). Odbyło się 

tu posiedzenie przedstawicieli szeregu nie­
mieckich organizacji narodowych dla roz­
patrzenia sprawy urządzenia obchodu 10-le. 

J cia wybuchu wojny światowej i 5-ciolecia 
j podpisania traktatu pokojowego. Postano­

wiono zorganizować wielkie manifestacje 
! narodowe w dniach 29 czerwca i 3-go sier- 
i pnia. przyczem zdecydowano, iż pierwszy 

obchód będzie miał charakter manifestacji 
i przeciwko traktatowi wersalskiemu, a  dru­

gi będzie miał charakter uroczystości reli- 
j  gijnej, celem uczczenia poległych w wojnie 
i światowej.

S ytu acja  p o lity czn a  w e  Francji.
PRZED USTĄPIENIEM  MILLERANDA

Paryż, 2 czerwca. (PAT). Dzisiejsze 
dzienniki wyrażają rozmaite przypuszcze­
nia co do ewentualnego obrotu, jaki przy­
bierze sprawa kryzysu, dotyczącego stano­
wiska prezydenta republiki. Dzienniki mię­
dzy innemi wskazują na to, że należy zwró­
cić uwagę w równej mierze na  postawę, ja­
ką w tej sprawie zajmie senat, którego le­
wica demokratyczna zbierze się na posie­
dzenie jutro, jakoteż i na postawę, jaką zaj­
mie plenarne zebranie grup lewicowych obu 
izb- W edług informacji „Ere Nouvelle'-, 
podobno wydane już zostały dyspozycje, w 
celu przygotowania sali kongresowej w 
W ersalu, w której ewentualnie odbędzie się 
posiedzenie kongresu dla dokonania wybo­
ru  nowego prezydenta republiki. Millerand 
podobno powziął już decyzje co do swego 
ustąpienia, pragnie tylko zaczekać na wy­
raźną deklarację w  tej sprawie obu Izb u- 
siawodawczych. Orędzie prezydenta re ­
publiki do parlamentu — kończy „Ere Nou- 
vellc" — będzie wystosowane prawdopo­
dobnie w czwartek.
KONGRES FRANCUSKIEJ P A R T JI SO­

CJALISTYCZNEJ.
Paryż, 2 czerwca. (PAT). Kongres 

partji socjalistycznej dyskutował w ciągu 
dnia wczorajszego nad sprawą ewentualne­
go wzięcia udziału w gabinecie. Obrady 
nad tą sprawą będą kontynuowane jeszcze 
i na posiedzeniu dzisiejszym.

MOWA HERRIOTA.
Paryż, 2 'czerwca. (PAT.). Herriot, 

przemawiając na posiedzeniu komitetu wy­
konawczego partji radykałów socjalistów, 
podkreślił, że przyłączając się do uchwały 
radykałów socjalistów, dotyczącej. Mille- 
randa, zachował sobie jednak zupełną swo­
bodę działania tak, aby módz wypełnić o- 
bowiązki, jakie ewentualnie przypadną mu

1 w udziale. Dalej H erriot oświadczył, ie  
pragnie rządzić, opierając się na bloku le­
wicy. Jeżeli socjaliści zdecydują się na 
wzięcie udziału w nowym gabinecie, w tym 
wypadku Herriot wspólnie z nimi przedy­
skutuje sprawę podziału portfeli oraz spra­
wę programu rządowego. Jeżeli socjali­
ści postanowią ograniczyć się jedynie do 
popierania rządu bez wstępowania w jego 
skład, wówczas H erriot zażąda zawarcia 
formalnej umowy z socjalistami, m ającej 
na celu wzajemne współdziałanie w  celu 
przeprowadzenia ściśle określonego pro­
gramy i jeżeliby socjaliści w odpowiedzi 
na tę propozycję odmówili przyjęcia na  sie­
bie pewnych zobowiązań, wówczas Herriot 
uchyli się od tworzenia gabinetu. W reszcie 
H erriot zaznaczył, że za główne swoje za­
dania uważa realizację pokoju i zrównowa­
żenie budżetu.

KOMUNIKAT RZĄDOWY.
Paryż, 2 czerwca. (PAT). Rząd ogło­

sił komunikat następującej treści: Niektóre 
pisma przypisują Herriotowi w związku ze 
sprawą kursu franka słowa, których on nie 
wypowiedział, gdyż przedstaw iają one fak­
ty w sposób niezgodny z rzeczywistością. 
Przypominając sytuację, jaka wytworzyła 
się 11 marca r. b., rokowania z bankiem 
Morgana oraz treść wymienionych depesz, 
komunikat przypomina szybkie skutki inter­
wencji banku Francji, podkreślając, iż Po-, 
incare, Lasteyrie i Bokanowski udzielili wy­
jaśnień w izbic na posiedzeniu w dn. 21 
marca- W  czasie tego posiedzenia Herriot 
zaznaczył, co następuje: Cała operacja zo­
stała przeprowadzona znakomicie. Herriot 
zaznaczył nawet, iż tak szczęśliwa zwyżka 
kursu franka związana jest z tą operacją, 
której domagano się często, a której doko­
nanie ułatwione było dzięki ogólnemu kre­
dytowi Francji, przyczem dodał, że żałuje, 
iż n;e miało miejsca wcześniej.

F© 22m ach i!  na  k a n c le r z a  S e ip la .

*  *  
*

W Ministerjum Spraw Wewnętrznych odbyła 
się wczoraj narada rzeczoznawców w sprawie sto. 
sunków na Kresach.

SZCZEGÓŁY ZAMACHU.
Wiedeń, 2 czerwca. (PAT.). Zamach na 

kanclerza dr. Seipla został wykonany na 
dworcu kolejowym o godz* 7,09 wlecz., gdy 
kanclerz wysiadał z pociągu, powracając z 
obchodu poświęcenia sztandaru. Sprawca 
zamachu, robotnik, strzelił 2 razy do kan­
clerza Seipla, raniąc go ciężko w płuca, a 
następnie strzelił do siebie czterokrotnie, 
raniąc s:ę również ciężko. Kanclerz, któ­
ry w pierwszej chwili nie wiedział, że jest 
ranny, postąpił kilka kroków dalej, poczem 
dopiero upadł na ziemię. W ezwane pogo­
towie ratunkowe przewiozło kanclerza do 
•szpitala W iener Krankenhaus. Stan zdro­
wia kanclerza jest poważny, jednak nie 
•beznadziejny. Pisma wiedeńskie donoszą, 
że policja wiedeńska jeszcze przed kilko­

ma dniami zauważyła mężczyznę, który 
wzbudzał podejrzenie, iż należy do  spisku, 
mającego na celu zamach na życie kancle­
rza. W dniu wczorajszym minęło właśnie 
2_ Uta od czasu objęcia rządów przez kan­
clerza. Sprawca zamachu nazywa się K a­
rol Javorek i jest robotnikiem w miejscowo­
ści Pettersdorf. W ykonał on zamach z po­
budek politycznych. Kilka pism podaje, że 
■przy sprawcy znaleziono list, w którym pi­
sze on, że odbiera sobie życie z powodu po­
pełnienia nadużycia w fabryce, w której 
pracował. Umierając jednak pragnął za- • 
bić jeszcze drugiego człowieka, który, zda­
niem jego, winien jest nędzy klasy robot­
niczej.

STAN ZDROWIA KANCLERZA-
iWiedeń. 2 czerwca. (PAT). Stan zdro-
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W dolnym magazynieW ielka w yprzedaż  

r e s z t e k
M a rs z a łk o w s k a  127-

prawdziwa okazja taniego zakupu
JEDWABIE, WEŁNY, MATERJAŁY LETNIE.

iw . im . Spit. Spot W a t m  M i n  u
Na bogatą treść Nr. 5

składają się artykuły:
S. Lewicki — flnarchja cen. K. Puźak — 
Nowa ustawa o ochronie lokatorów. Dr.
I. Kaszubski—Z powodu projektu noweli­
zacji ustawy o Kasach Chorych. Wł. La* 
wiński — O Naczelną Izbą Gospodarczą.
J. Staniecki — Pierwszy budżet rządu La­
bour Party.

Przeglądy: Zycie gospodarcze. Z ru­
chu. zawodowego i spółdzielczego w Pol­
sce i zagranicą. Place i zarobki. Z prac 
ustawodawczych.

tw a  i i p i  <1 pi. P ie m e ra ia  n tin a  ł  il-

wśa kanclerza Seipla jest względnie pomy­
ślny. Lekarze uważają, że marazie bezpo­
średnio nie grozi żadna komplikacja. W za­
stępstwie kanclerza. Seipla urzędowanie o- 
bjął wicekanclerz Frank.
PRZESŁUCHANIE SPRAWCY ZAMA­

CHU.
Wiedeń, 2 czerwca. (PAT). O zalma- 

cbu na kanclerza Seipla podają następują­
ce szczegóły: sprawca zamachu podczas
swego pierwszego przesłuchania oświad­
czył, iż dowiedziawszy się popołudniu o  wy­
jeździć kanclerza pociągiem pośpiesznym 
do Wiednia) natychmiast powziął zamiar do­
konania zamachu jeszcze w pociągu. Co do 
dalszych szczegółów oraz przyczyny zbro- 
jdni sprawca zamachu odmówił wszelkich
informacji.

Wiedeń, 2 czerwca. (PAT.). W czasie 
przesłuchania sprawca zamachu, Javorek, 
oświadczył m. in., że w sobotę podjął kwo- 
|tę 700 kor., jako zasiłek z kasy chorych dla 
żony i kwotę tę przywłaszczył. Po wyda­
niu pieniędzy powziął zamiar samobójstwa 
'i napisał list do żony, w którym zapowia­
da, że odbierze sobie życie, ale równocze­
śnie pozbawi życia kanclerza d-ra Seipla. 
Javorek zaprzecza, jakoby był wyznaczo­
ny do wykonania tego czynu, zaznaczając, 
Że jest wprawdzie członkiem organizacji 
socjalistycznej, ale jiuż od dłuższego czasu 
nie brał udziału w życiu politycznem.

M n .  K u l r a j a
Rzym, 2 czerwca. (PAT.). Konferen­

cja emigracyjna ukończyła swe obrady. Po 
przyjęciu przez plenum kilkudziesięciu re­
zolucji, uchwalonych przez komisje, kon­
ferencja wyraziła życzenie, aby pracê  w 
tym kierunku prowadzić dalej i zwołać w 
roku 1927 drugą międzynarodową konfe­
rencję emigracyjną. Konferencja ta ma 
się zebrać w jednym z krajów imigracyj- 
nych w Paryżu lub Rio de Janeiro. Przy 
gotowanie konferencji powierzono prezy- 
djum obecnej konferencji, w skład którego 
-wchodzi, jako wiceprezes konferencji, Fran­
ciszek Sokal, przewodniczący delegacji 
polskiej.

8-njg ki. i i a z j i i  l i i i s t p e
S. ŻUCHOWSKIEGO 

z p ra w a m i
w W arszawie, ul. Piękna 38.

Podania nowyoh kandydatów  przyjmuje i Informacji udziela kan* 
oelarja  S zk o ły  od g. 9 —2 pp . codziennie prócz świąt.

proponował obu walczącym obozom powo­
łanie trzech delegatów z ramienia Ligi Na­
rodów, którym zostałoby powierzone zli­
kwidowanie konfliktu pomiędzy rządem a 
powstańcami. Rząd propozycję posła an­
gielskiego ptrzyjął, natomiast powstańcy 
kategorycznie ją odrzucili.

iii
Moskwa, 2 czerwca. (PAT). Dnia 23 

maja około godz. 10-ej wieczorem odbyła 
się w pobliżu poselstwa polskiego (150 kro­
ków) antypolska manifestacją komunistów 
polskich. W manifestacji wzięło udział o- 
koło 400 osób. Manifestacja trwała około 
3-ch kwadransów i wyrażała się śpiewami, 
wrogimi okrzykami i gwizdaniem. Milicia 
nie dopuściła manifestantów przed gmajch 
poselstwa.

Mm rosyjskiej parłji k i r a i s l y w i .
Moskwa, 2 czerwca. (PAT.). Wolff. 

Wczoraj zakończył się kongres rosyjskiej 
parłtji komunistycznej. Part ja została na­
zwana: „Partja komunistyczna Unji socja­
listycznych republik sowieckich'1. Wśród 
53 członków komitetu centralnego znajdują 
się: Zinowiew, Stalin, Trockij, Ryków, Ka- 
mieniew, Bucharin, Kalinin. Wśród nowo- 
wybranych znajdiują się Krasin, i Rrytso- 
nowskij. Radek nie został wybrany.

Głosy czytelników.
Kazania polityczne do dzieci szkolnych.

W .dn. 3 maja b. <r. byłem ma nabożeństwie (z 
olfiołicznościawefn kazaniem miejscowego probosz­
cza ks. Jana Nadratowskiego) iw -Czerwinie pojd 0- 
strołęką,

Na mszę zebrała się mała garstka miejscowej 
luldiności, większość stanowiły dzieci szkolne z  a- 
kolicznych szkół. Wobec tego, że starsza puhlicz- 
ność nie dopisała ksiądz wmiuszany był przemawiać 
do dzieci szkolnych. Kazanie, a raczej przemowa 
agitacyjno - polityczna u stóp ołtarza, Anwata oko­
ło godziny.

Po chwili spokojnej przemowy, mówca zaczął 
wymyślać pad ad rasem lewicy sejmowej i mniej­
szości narodowych. Budującą swoją mowę zakoń­
czył okrzykami: „precz ze zdrajcami Ojczyzny1', 
, precz z p, p, Moraczewskim, Daszyńskimi, Piłsud­
skim"!

Dziatwa szkolna słuchała z» zdziwieniem i 
przerażeniem i wyszła z kościoła, pełna wątpliwo­
ści, kto .ma słuszność: czy nauczyciel, który jej mó- 

#wi o zasługach Naczelnika J, Piłsudskie go, czy 
ksiądz, który go nazywa zdrajcą Ojczyzny'*. Bie- 
dtmaś ty dziatwo robotnicza i wiejska, zdania ma ta­
kie kazania! Ale czy walno tolerować tego rodzaju 
księży na parafj ach, którzy, ze stopni1 ołtarza sieją 
demoralizację wśród młodzieży?

Świadek■

II
Londyn, 2 czerwca. (PAT). Wczoraj 

w wielu hrabstwach Anglji spadł ulewny 
deszcz. W ciągu kilku gadzin trwania ule­
wy, olbrzymie przestrzenie uległy formal­
nej powodzi, szczególnie odczuto ulewę w 
Tynemouth i w Worcester, gdzie woda zal- 
lała1 teren wystawy produktów rdlnydb i 
poczyniła szkody tak wielkie, że zdecydo­
wano ewakuować teren wystawy. Zaledwie 
udało się uratować stada żywego bydła- Te­
ren wystawy został dosłownie zamulony 
przez potoki wód. We wschodniej części 
Northumberland zrlane są szosy, w Zacho­
dniej części Lancaster uilewa spowodowała 
dotkliwe szkody w zasiewach.

» 1 i i .
JAPOŃCZYCY PROTESTUJĄ PRZECIW

AMERYKAŃSKIEJ USTAWIE 
O EMIGRACJI.

Tokio, 2 czerwca. (PAT.). W całej Ja- 
ponji powstał ruch przeciw ustawie ame­
rykańskiej o imigracji. Przeważa zdanie, 
iż St. Zjednoczone zrozumieją, _iż wyrzą­
dziły Japonji krzyWdę i uregulują tę spra­
wę w duchu przychylnym dla Japonji. Z 
drugiej strony wzywa się naród japoński, 
aby nie troszczył się już dalej o zachód, a 
zwrócił <się raczej w stronę wschodu. Obec­
nie w całym kraju odbywają się zebrania, 
zmierzające do utworzenia zjednoczenia 
azjatyckiego z wykluczeniem misjonarzy 
amerykańskich i propagujące bojkot towa­
rów amerykańskich.

Powstanie w
Białogród, 2 czerwca. (PAT.). Według 

doniesień z Albanji, powstańcy albańscy 
w liczbie 6000 ludzi Czynią przygotowania 
dla okrążenia Tirany od północy i od po­
łudnia i zmuszenia rządu do poddania się. 
Rząd rozporządza tylko 3000 ludzi, ŵ obec 
czego zwrócił się do rezydującego w Tira­
nie ministra pełnomocnego Wielkiej Bry- 
tanji z prośbą o pomoc. Poseł angielski ża-

— W Poznańskim ogrodzie zadlogicznyim para 
żubrów zakupiona zagranicą 1 przybyła 11 maja r. 
b., pomnożyła się ó jodtaą sztukę.

  Dnia I6..gó maja Sejm fmlamefzki ratyfiko­
wał umowę handlową z Polską,

  \jl/ Los Angelos wielki pożar zriis*czył j«łną
ze szkół żeńskich. Ofiarą katastrofy padło 18 osób 
zabitych ł 20 osób ranionych.

  Wczoraj rano na dworcu przetokowym Alt-
Schottland w Gdańsku nastąpiła katastrofa kolejo­
wa, Kuzjer jadący z Warszawy najechał na stoją­
cy pociąg towarowy. Dzięki przytomności umysłu 
maszynisty udało się lokomotywę na czas zahamo­
wać. Ldkoanatywa pociągu kurierskiego i kilka wa. 
gonów pociągu towarowego zastały uszkodzone. O- 
fi-ar w ludziach niema.

Rozmaitości*
Badanie pacjenta przez... radiotelefon.

Pisma angielskie donoszą o tym ostatnim cu. 
dfclle techniki r a d io t e l e f o n ic z n e j  l  badaniu pacjen­
ta zapotnocą radiotelefonu. Mieszkaniec miasta 
Bournemouth w Anglji dostał ataku serca podczas 
bytności w Cardiff i stamtąd: .skomunikowano go iza- 
pomocą radiotelefonu z jego Stałym lekarzem w 
Bournemouth. Aparat przystawiono do serca cho­
rego i w ten sposób lekarz znajdujący się przy ar 
paracie odbiorczym w Bournemouth, mógł ulsły. 
neć  dokładnie uderzania serca pacjenta i poddać 
je badaniu. Równie* telefonicznie przepisał cho­
remu potrzebne lekarstwa.

Jak podawaliśmy już, uderzenia setca ludzkie­
g o  słychać było poraź pierwszy przez radiotelefon 
przed paru miesiącami. Przedostały się one wów­
czas z Pittsburga do Anglji, gdy serce znajdującego 
się przy aparacie nadawczym człowieka biło tak 
głośno, że aż pópsułc. melodję nadanego w Amery­
ce koncertu.

Ruch robotniczy
Z  żyd® pariji

O. K. R. Warsteajwa Podmiejska. W czwartek,
5 to m., o godz. 6 wiecz. odbędzie się w lokaki „iRo.

: botnika" zebranie Egzekutywy.
We wtorek, da. 3 b. m,

Tramwajowa Org. P.P.S, O godz 7 w lokalu 
: O.K.R., At. Jerozokrrskie 6, odbędzie się posiedze­

nie komitetu tramwajowej org. P.P.S.
Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7, Czer*

! niakowska 193, odbędzie się ogólne zebranie czlon- 
Dzieinica Praska. O godz. 7 wiecz., ul. Bruko­

wa 29 Odbędzie się posiedzenie 'komitetu dzielni- 
' cowego

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7, Okopowa
30 m. 16, odbędzie się posiedzenie komitetu dziel­
nicowego.

Dzielnica Wola-Czyste. O godz. 6, Wolska 44,
odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego 
oraz o godz. 7,, ogólne zebranie członków dzielnicy.

W środę, dn. 4 b. m.
Okręgowy Sąd Partyjny. O godz. 7 m. 15 w 

w lokalu O. K. R-, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie 
się posiedzenie Sądu.

Pocztowa Org. P. P. S. 0  godz. 7 w lokalu 0 . 
K. R., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie 
komitetu.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu
j OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­

nie komitetu.

Ze Związku metalowców. Zarząd oddziału 
Warszawskiego wzywa bezrobotnych członków 
Związku do rejestrowania się w Sekretariacie, 
Leszno 53, codziennie odl godziny 4—8 wiecz., iw 
cełu wyjednania zapomóg. Przy rejestrowaniu a a . 
ieży okaizać książeczkę członkowską.

Jednocześnie zawiadamia się mężów zaufania 
i  delegatów, i i  we wtorek 3 czerwca r  b1t o  godz. 7 
wiecz. wi lokalu Związku odbędzie się posiedzenie 
w spra w ach bieżących.

Pozy wejściu delegaci rwinni okazywać opłaco­
ne książeczki członkowskie a mężowie zaufani* 
subkasjenki.

Ze względu na ważność spraw obecność wszyst­
kich konieczna.

R u c h  k u f t - o S w f a t o w y ,
Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej.

Dn. 3-go czerwca 1924 r. w sali O. K. R. 
P. P. S. Z. P. M- S. urządza odczyt dyskusyj­
ny tow. pos. M ieczysława Niedziałkowskiego: 
„Zadania socjalizmu w  Polsce dzisiejszej". 
Kwestja demokracji — Sprawa rolna i polity­
ka socjalna — Skarb, wojsko — Mniejszości 
narodowe — Oświata Zadania P P. S. w 
dobie obecnej. Początek o godz. 7 i pół.

Sekc)a dramatyczna T. U. R. III nehranie *eką
cji dramatycznej oddział® (warszawskiego T. U. R* 
odbędzie się dn 3-go czerwca o godz 6 <pp. w lo­
kalu T U. R-, AL Jerozolimskie 6 m. 4.

Wyciedzka do Pulajw, K.-nimienza i  Nałęczowa.
Na Zielone świątki, 8 i 9 cretrwca, urządza oddział 
warszawski T U R .  wycieczkę do Puław, Kazi­
mierza i Nałęczowa. Sekretariat T. U- IR. (Jero- 
zodinwMe 6) przyjmuje zapisy codziennie 5—7 pp. 
Cena biletu 25 milionów. Zbiórka 7 czerwca, Ł j, 
w sobotę o U rn  30 wiecz. w poczekalni III Udary 
dworca Wschodniego (na Pradze). Wycieczkę pro. 
wadzi tow, Garlicki.

Ruch spółdzielczy,
Kopierencja gospodarcza.

Zarząd: Związku Robotniczych Spółdzielni' Spo­
żywców: izwołuije na dzień 6 to. tn. konferencję gos. 
podarczą, W której wezmą udział reprezentanci 
spółdzielni, należących do Związku. Na porządku 
dziemnym »  a (duje się tylko jiedna sprawa fspół- 
dztetaie w obecnej sytuacji gospodarczej), która o- 
bejmuje wszystkie zagadnienia diuai bieżącego. 

Konferencja ta wywołała duże zainteresowanie 
w kołach spółdzielczych, tak, że niewątpliwie bę­
dzie bardzo licznie obesłana.

Ruch zawodowy
Ze Związku Prtec. Miejskich, W«recka 7. W

środę, dn 4 to. m., o godz. 7 wiecz. w lokalu Zwiąż, 
ku, będzie- wygłoszony odcizyt z przezroczami p. t 
„Zdrowie robotników a gruźlica" przez d-ra Sty- 
pulkowskiego. Wstęp bezpłatny,

— W środę, dn 4 to, tn., o godz. 6 wiecz. w 
lokalu Związku odbędzie się ogólne żebranie prac 
Wydz XVIII (Zaopatrywania),

Ze ZJw. Włóknistego. W środę, o godz 5 pop
odbędzie się w lokalu- przy uL V olskiej 54 zebra­
nie tkaczy wstążkowych. Wejście za okazaniem 
opłaconej książeczki członkowskiej.

Związek Zarw. Robota. Pćzemysłu Chemidznego-, 
Oddział Waisz. Została zorganizowana Sekcia 
Drukarzy Ceratowych przy Zw. Przem. Che®. Do 
Zarządu weszli tOw tow,: Chuć hula ki, Kulesza. 
TeofUaki, Janas i Sikorski. Posiedzenie Zarządu 
co tydzień — w piątki Zostało zorganizowana 
Biuro Pośrednictwa Pracy.

Zw. Zaw, pracowników krawieckich f pokre.
wnych zawodów oddział Warszawa (Bradka 17) 
zawiadamia, że dnia 2 czesw'ca o gódz. 7 wiecz. w 
lokalu Związku odbędzie się ogólne zebranie.

Z powodu strajku robotników piekarskich 
w Krakowie ostrzega się robotników p iekar­
skich całego państwa, by nic przyjeżdżali do 
K rakowa, jak również by nie w ypiekali p ie­
czywa dla Krakowa.

Życie gospodarcza.
Notowania giełdy w arszaw skiej.

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18. I pół 
Fr&nkl. francuskie za 100—V5.41 
Funty angielskie za 1—22.35 
Florenty holend. za 100—19385 
Kor. czesko—słow. za 100 15 26 
Franki szwajc. za 100—91.10 
Korony austrjac. za 100—7.32 I pół 
Liry włoskie z 100— 22 60 
Franki belgijskie za 100—22.18

n . Uli I I 1QIN Królewska Na 31, telef. 49-44, B. 
In. JRH fitHrln star. ordyn. kl. szp. św. Laz. Chor. 
wener. skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7 /* w_

nsffiLT nnsT ix (imriER)
przedwojennej jakości

oraz PA PĘ D A C H O W ą
poleca Sp. flke. „SA FA T“

Warszawa, Ml. 3 Maja 22. Telefon 444.

N A  R A T Y
na b a rd zo  d ogod n ych  warunkach 

wykwintne O krycia d a m sk i« t k o stju m y i 
u b iory  m ą tk ia  oraz m a n u fa k tu ra

,. „ G O L O H A F T ”
N ow olip ie  3 0 , m. 8 , front II piętro

SAGZEWSKIGM
L I K I E R Y :

Abrlcotine
Cherry
Curaęao triple sec 
Griołłe
Menłhe glaciale 
Orange sec sec 
SOUVERAIN
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KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw . Instytutu M eteorolog).
Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w  

W aiszaw ie 28,3, najniższa 14,8.
Przew idyw any przebieg pogody w dniu d .:-  

riois/ym : skłonność do burz i opadów miejscowych, 
nieco chłodniej, słabe wiatry zachodnie.

Zapisy do szkól pow szechnych. W  dniach 11, 
12 13 14, 15 i 17 b. m. przeprow adzone b ędą  za­
pisy d ł.ec i do klas pierwszych publicznych szkół 
pow szechnych Zgłoszenia będą pi zyjrn zwały 
w szystkie szkoły pow szechne, szkoły ranne — od 
8 do 12, popołudniow e — od  2 do 6. Zapisom  po­
dlegają w szystkie dzieci, u rodzone w r. 1917 i te  
z  pośród1 urodzonych w latach 1916 i 1915, które 
dla b raku  miejsc, bądź z ty tu łu  otrzym anego o d ro . 
czenia łulb zwolnienia na naukę dom ow ą, do szkół 
pow szechnych nie uczęszczały. P rzy  zapisach na- 
łeży  złożyć m etrykę urodzenia lub wyciąg od 
rządcy dom u, św iadectw o o pow tórnem  szczepie­
niu ospy i poddać się przeglądowi lekarskiem u w 
szkole Zapisy noszą charak ter dobrow olny w 
term znaczeniu, iż za niezgłoszenie się dzieci ro ­
dzice nie ponoszą odpow iedzialności karnej. Ro­
dzice zainteresow ani są jednak w zapisywaniu 
swych dzieci w term inie wskazanym , albowiem' w 
danej szkole zostaną um ieszczone w pierwszym 
rzędzie te  dzieci, k tóre się w niej zapiszą Inne 
dzieci zostaną <i u rzędu  przydzielone na naukę do 
szkół powszechnych w miarę wolnych miejsc. 
•Wszystkie dzieci now oprzyięte otrzym ają w p rze ­
ciągu sierpnia k a r ty  przydziałow e N iestaw ienie 
się w szkole, w yznaczonej w karcie przydziałow ej, 
pociągnie odpow iedzialność k am ą  rodziców  za u- 
chylenie się od obow iązku szkolnego, karane grzy­
w ną do 100 złotych lub are'szteim do 5 dni. R odzi­
ce. życzący uczyć swe dizieci w  domu, w inni zło­
żyć odpow iednie deklaracje Komisji G łów nej p o ­
w szechnego naułczaniia w term inie od 1 czerw ca do 
1 sierpnia (Ib.).

W ojsko tła  pom nik Mickicwidzja w  W ilnie. 
W śród wojskowych pierwszej armji, sto jącej załogą 
na W ileńszczyźnie, pow stała  myśl, aby w W ilnie 
wznieść pomnik-olbrzym  A dam a M ickiew icza w y­
sokości 12 m tr. według projektu  prof. Pronaszki

Celem  zebrania potrzebnych na to  funduszów 
zaw iązał się tam  pod  przew odnictw em  gen. Ber- 
beckiego „W ojskow y K om itet Budowy Pomnika 
Adama M ickiewicza w W ilnie" i zw rócił się do 
ogółu w ojska o poparc ie  te j akcji. P ierw szy od1,  
dźw ięk dała W arszaw a, k tó re j garnizon zorganizo­
w ał w tym  celu specjalny podkom itet z 12 ofice­
rów  i w  połowie czerw ca przystępuje do urządze­
nia „Tygodnia M ickiewiczowskiego" A dres pod . 
kom itetu: K om enda m iasta, R efera t O św iatow y

Związek Oficerów Rezerw y. Sekcja P ośred ­
nictw a P racy p rzy  Związku O ficerów  R ezerw y w zy­
wa wszystkich Oficerów rezerw y, poszukujących 
p racy  i życzących uczyć się 'bezpłatnie pisania na 
maszynie, do zgłaszania się do  Związku: G alerja 
Luxemburga- pokój Nr 454 (4 p ię tro ) między godz. 
5 — 8 codziennie.
ZEBRANIA I ODCZYTY.

Z T ow arzystw a Przyjaciół W olnej W szechnicy 
Polskiej. Ogólfee zebranie To w. Przyjaciół W olnej 
W szechnicy Polskiej odbędzie się dn 5 b. m., w 
czwartek,, o godz. 8 wiecz. w  lokalu  W szechnicy, 
ul. Śniadeckich 8 Na porządku dziennym: Zapo­
znanie się ze statu tem . W ybór Zarządu W olne 
wnioski.

T ow arzystw o Biologiczne. W  czw artek , dn. 
5 b  m., odbędzie się o godz. Ji w iecz posiedzenie 
O ddziału W arszawskiego Polskiego Tow arzystw a 
Biologicznego w audytorium  Insty tu tu  Fizjołogicz. 
a  eg o U niw ersytetu (Krak. Przedm 26).
ZABAW Y.

B al „D erby" w  hotelu  Europejskim . O rganizo­
w any przez Z.A.S.P., przy spółudziale T .w a  wyści­
gów konnych, odbędzie isię w niedzielę dnia 8-go 
crę rw ca  w salonach hotelu  Europejskiego. Inform a­
cji udziela Z A S JP ., Al. Jerozo l. 39 (hotel Poilonja) 
w godz. od 5—7., tel. 10-66.

O P  |  ■ M B  |  ff*  najn ow szych  fa so n ó w  s
H*$ ”  W  I  H  męskie, damskie i dziecinne

na RATY i za gotówkę
S t  COMPA, P o d w a le  22 tel. 199-07.

Uwaga! Dla P.P. Wojskowych i Policji w wielkim wyborze buty z cholewami.

Jtfagisirat m. st. Warszawy
zawiadamia, że wszystkie nakazy płatnicze podatku od lo­
kali za kwartały I i II r. b. z okręgów policyjnych Y, VI, 
IX  i X Y -go zostały rozesłane* Data uiszczenia tego po­
datku przez płatników wyżej wymienionych okręgów bez 
doliczania kary upływa dnia 15 czerwca rB h.

Za każde Z.50G.0QD dajemy tow aru za 10.000.000 mk.
N A  R A T Y  Okrycia damskie. Mory t t t

Materjały bław atne i b ieliźniane  
„ P O L S Z Y K “  K ieoała 2 , te l. 2 9 5 -0 8 .

Teatr i muzyka.W Y P A D K I .
N ieszczęśliwy w ypadek n a  lotnisku krakdw -

skiejn. W edle w iadom ości otrzym anych z K rako­
wa, zdarzył się w niedzielę, 1 b . m,, na lotnisku 
rakow ieckiem  pod K rakow em  nieszczęśliw y w y­
padek  O koło  godz. 5 popoł. przybył tam  pilot 
Stelfan K arpiński w tow arzystw ie ińnych pilotów  
i kolegów , mimo to, t e  w  duiu) tym, jako w  n ie ­
dzielę, żadien przelot p ro jektow any nie był. K a r. 
piński w raz * 5 towarzyszam i postanow ił pospa­
cerow ać trochę  w  pow ietrzu  N iestety, w ycieczka 
skończyła się fatalnie: aerop lan  spadł z wysokości 
50 m etr., pil K arpiński i 2  jego ko ledzy  doznali 
ciężkich obrażeń, pozostali' lżejszych.

K ierow nictw o „A erolloydu" komunikuje z p o ­
wodu w ypadku co  następuje: N iedzielny lo t  k ra ­
kow ski odbył się bez  wipdzy kierow nictw a lo tn i, 
ska, nie by ł wcale przew idziany, gdyż w  niedzielę 
sam oloty „A erolloydu" są  nieczynne. P rzed  k aż ­
dym przewidzianym i norm alnym  Totem odbywa 
się jaknajściślejsza1 kon tro la  techniczna. W  n ie­
dzielę p rzed  sta rtem  n ik t kon tro li te j n ie  w ykony-* 
w ał i to  sta ło  się zapew ne przyczyną nieszczęścia 
P onadto  'zaznaczyć należy, że ap ara t b y ł obciążo . 
ny ponad' norm ę p rzecię tną  i że pilot w brew  obo­
wiązującym przepisom  .A ero lloydu" wykonywał 
ewolucje

Zastrzelenie pnzywódjcy bandy dyw ersyjnej ®(a 
Kresach. W ładze bezpieczeństw a natrafiły  na ślad 
od daw na poszukiwanego przyw ódcy operującej w 
powiecie kobryóskim  bandy  dywersyjnej, n ie jak ie , 
go Omeljanika O pryszek ten, okaczony przez poli­
cję, w idząc, żc n ie  ujdzie pościgu, o tw orzył do -po­
licji ogień. P rzy  tej w ym ianie strzałów  Omelijanik 
ugodzony w piersi padł trupem . B andę jego w p o ­
wiecie kobryóskim  zlikwidowano. (v )

Wieczorna* p rzez  pociąg. 54Jletnia Mairjanna 
Osiecka, handlarka, w skoczyła d o  pociągu, wcho­
dzącego na stację  ja b ło n n a  Skok  b y ł tak  niefor­
tunny, że Osiecka, dostaw szy się pod stopnie w a­
gonu, by ła  w leczona około 30 metrów. Na alarm 
podróżnych nadbiegli policjanci, k tó rzy  O siecką 
wydobyli. L ekarz Pogotowia stw ierdził ogólne p o ­
tłuczenie oraz  ranę  tłuczoną lewego podudzia i 
przew iózł O siecką w etanie ciężkim  do szpitala 
Przem. Pańskiego.

Śm iertelna zabaw a. 17-Ietnia Helena K ukció- 
wna, wyrobnica, k tó ra  w ogrodzie Lam pego w T a r­
gów ku 'spadła z huśtaw ki i doznała ogólnego p o . 
tłuczenia, zm arła w szp ita lu  Przem . Pańskiego.

O fiara rećtukcjh. W  lokalu refera tu  ruchu  ko ło ­
wego przy K om isarjacie Rządiu p rzy  ul. Daniłowi- 
czowsikiei Nr 10, u rzędnik  tegoż wydziału., 23-letni 
S tanisław  D rubka, w zamiarze sam obójczym  p o . 
strzelił się  z rew olw eru w k la tkę  piersiow ą i oko­
licę serca. L ekarz Pogotow ia, po nałożeniu  opa- 
trunikp, przew iózł despera ta  w stanie ciężkim' do 
szpitala św, R ocha. Przypuszczalna przyczyna 
targnięcia się na  życie by ła  rozpacz  z pow odu re ­
dukcji. P rzy  desperacie  znaleziono zawiadom ienie, 
że z  dn. 1 E pca zostanie zredukow any.

Z KONSERW ATORJUM .
VI koncert ucamidjw.

N a forum  publicznem  w ystąpili iznowu znani 
nami już p.p.: Rybicki, Perkow ski i M akłakiewicz.

Z oryginalną tw órczością p. Rybickiego zazna­
jomiłem się dop iero  poi raz pierwszy. Dotychczas 
znałem go ty lko  jako adep ta  sztuki kapełlmiisfrzow- 
skiej. Dwie części w ykonanej ostatnio symfonii 
wywarły w rażenie jaWniajdodatniejsze: tem aty ład’,  
ne, św ieże, oryginalne, pow iązane z sobą  w  sposób 
logiczny, p rzejrzysty , je'st ich wogóie obfitość; in .  
strum entacja popraw na. Ja k  na początek , to  b a r ­
dzo wiele.

O  Rybickim, jatko dyrygencie, pow iedziałbym , 
że zatrzym ał się na .pewnym punkcie rozw oju i  nie 
widać, aby się z niego ruszał Sam a w praw a (ru ­
tyna) nic m oże zadowolić tam , gdzie się ma pew ­
ne pretensje do ta len tu , zapow iadającego się p ięk­
nie.

K oncert fo rtepianow y Perkow skiego zdradza
tę sam ą w ybitną potencję  tWórczą, łe b  sam couai- 
moiej pazurek  lwi, —  co poprzednie u tw ory  m ło­
dego kom pozytora A le jest nieprzejrzysty, a 
przynajm niej orkiestra spisyw ała się tym  razem 
tak  nienadzwyczajnie, że nie można by ło  z audycji 
wynieść jakiegoś w rażenia sprecyzow anego. P. 
Srpinąlsiki g ra ł św ietnie i dzięki ternu w idoczne b y ­
ło w .każdym razie, że kom pozytorow i chodzi o 
efekt pianistyczny-

P  Maklakierwicz okazał się wt .pieśniach o s ta ł , 
nich, k tórym  tow arzyszyła o rk iestra , znacznie do j­
rzalszym,, aniżeli w  poprzednich, i oryginalniej­
szym. Znać w yraźnie, że m łody tw órca, którem u 
treść ciśnie się p o d  p ió ro  i przelew a się p rzez  nie, 
szuka w łasnej drogi; oczywiście nie odraz/u udaje 
mu się  ominąć Ścieżki, już przez innych trochę  w y­
deptane . Pieśni p . M aklakiew icza odśipiewała z 
silnym wyrazem^ k tó ry  powiali tylko w yzw alał się 
z 'więzów .tremy —  p . Jan ina Filinger.

Interesiuijącej gry  p Bielickiegj> (koncert W. 
Fried. B acha — Stradala) nie mogłem, niestety, 
posłuchać do końca.

J . R .

T ea tr W ie lk i Dziś „V ioletta". Ju tro  „T ri­
s tan  i Izolda". 'W środę nadchodzącą odbędzie się 
pierwszy w ystęp .gościnny sław nego śpiew aka te a ­
tru  ,„La Scala" w  M edjotanie, B F ranc i’iego, w o .  
perze „R igoleito".

T e a tr  Rozm aitości. Dziś „,Cyd“ (ceny zniżone). 
Ju tro  i -w czw artek  .M ężczyzna i k ob ie ta” W  so ­
bo tę  w znow ienie „Głupiego Jak ćb a"  iRittaera,

T ea tr Letni. Codziennie „Podatek m ajątko­
wy".

T ea tr Polaki. Dziś „Czerwony młyn".
T ea tr M ały. Codziennie „Świerszcz za komi­

nem".
T ea tr Komedja. Codziennie „Pomysł panny 

^Franciszki"
T ea tr Nowości. Dziś ,M ed i“.
T ea tr  W odewiL Dziś na scenie letniej prem ie­

ra  „Pajaca".
T ea tr im. Fredry. Codziennie „Stare miasto".
T ea tr S tańczyk. Dziś urozm aicona prem jera 

w w ykonaniu najlepszych artystów . W  progra­
m ie 2 sketche  — dram atyczny „Zabić'" J  L ondo . 
na z p p .  Zarzycką i W arneckim  oraz arcyzabaw uy 
„Przepalone mlifco".

T ea tr Qui P ro  Q ua. Codziennie doskonały 
program  z „Cieniami czarodzietskiem i" na  czele.

A ndycja muzyczna. W  środę, dn 4 b. m , o g. 
7,45 w kam eralnej sali K onserw atorium  pianista 
w iedeński, P aw eł Emeridh, odegra nieznane u nas 
utw ory; Rągera, P iska, Schónberga, J o  N ata, M ar- 
xa, B artoka i  (Rogowskiego. Zaproszenia o trzy­
mać można w „Br Pom ocy" K onserw atorium  : p rzy  
wejściu.

„P tak  n iebieski". W  najbliższej przyszłości za . 
wita na parę  w ystępów  do W arszaw y te a tr  a rty sty ­
czny ,Ptaik niebieski" (Sittiaja ptica). „Ptak n ie­
bieski", k tó ry  osta tn io  w ystępow ał z powiodzc- 
niem w różnych m iaśtadh E uropy i A m eryki p rzy . 
jeżdżą w pełnym  składzie z w lasnem i dekoracjam i 
i kostium ami, z  w łasnym zespołem  muzycznym i 
baletem . T ek st w ystępów  wygłaszany będzie w 
języku francuskim  i rosyjskim.

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
L U N A  — „Bella Donna".

.B elln  Do'nna" została uznana za jeden z naj­
w ybitniejszych filmów am erykańskich ostatniej d o ­
by Film  te n  odznacza «4ę w spaniałym  rozm achem 
reżyserskim  i olbrzym ią dozą  pomysłowości. A k ­
cja toczy  się w przeróżnych m iejscowościach św ia­
ta , na tlą  wspaniałych krajobrazów  i ślicznych 
w nętrz. Głównym atutem  tego1 filmu jest praw dzi­
wie miistrzowłslka gra Poffi Negri, lldóra zdołała wyjść 
w ybornie z tej trudnej, b o  .składającej sią  z (naj­
przeróżniejszych niekonsekw encji psychologie z.
nych roli. Dla pań  a trakc ją  nielada jest kolosal­
na  ilość toa le t, k tó re  przem ienia bo h a te rk a  po 
kilka w  każdym  akcie

Film .zew nętrznie bajeczny. O stre czyste zdię. 
cia, dużo  pow ietrza, dużo w yrazistości — jed'nem 
słowem — w szystko  to . czego się wymaga od* ład ­
nego obrazu.

Sport.
WYŚCIGI KONNE.

Dziś, w ,14_tym dniu  w iosennych wyścigów 
koomydh, odbędą s ię  następujące gonitwy:

.1, N agroda 30,000 mk- W yścig z  przeszkodam i 
na dystansie 2800 m tr : 1) W ollpoto, 2) RaugraJ II,
3) Oommantaf or, 4) Ł aska, 5) A lert, 6) A ria.

■2. 'Nagroda 40,000 mk dla 34 . koni. Dysk 2100 
ostr.: 1) B ob, 2) Youngmin.ster, 3) H arem , 4) Vat- 
m ore, 5) Bajaderka, 6) Blue IMo'ntaine.

3 N agroda 50,000 m k d la  44 . i  st koni. Dyst 
2100 mitr.: 1) La. M irab e le , 2) A startie, 3) (Runaw ay 
Girl, 4) Surm a, 5) Z erw ikaptur, 6) Pani Ola

4. N agroda 60,000 mk. dla 4 J-  i s t . koni. Dyst. 
1600 m tr : 1) La iM irabele. 2) R unaw ay G irl, 3) D or­
nach, 4) Surm®, 5) Z erw ikaptur, 6) M arabou

5. N agroda 60,000 mk dlla 3 4  koni. Dyst. 1600 
mtr.: 1) B ajadera, 2) Palatyn, 3) Świt* 4) Bajaderka, 
5) P au le tte .

6) N agroda 30,000 mk. dla 4 4  i st koni. Dyst. 
2100 m tr.: 1) Darling, 2) A rsynoe, 3) Ma Coęuinc,
4) Imłponte, 5) A sta rte , 6) Aria-, 7) Lais), 8) Reive 
d ’or

P oczątek  wyścigów o godz. 4 piopol 

M ecz Polska — A m eryka.
Zw iązek piłki nożnej otrzym ał depeszę z P a . 

ryża, że w czw artek , dh. 12 b. tm, zjedzie do  W ar­
szawy reprezentacyjna drużyna piłki nożnej S ta ­
nów  Zjednoczonych A m eryki Północnej dla roze­
grania m eczu m iędzypaństw ow ego z  Polską.

Tam Idź, gdy chces? wygrać, gdzie szczęście sprzyja, 
spiesz gdzie każdy o los się dobija na M arsza ł­
k o w sk ą  146, jak to dawno powszechna głosi 
wieść, największe wciąż wygrane padają.

Dnia 10 i 11 czerwca ciągnienie 3 ej klasy 9-ej 
-  — . POLSKIEJ PAŃSTWOWEJ LOTERJI KLASOWEJ.
Fortuna zrywa swe zasłony, idź gdy chcesz wygrać, gdzie szczęście sprzyja 

iesz, gdzie każdy o los się dobija.

K“ Tr.«Vr«““ ’ E. Lichtensztejn i S-ka, laniałkOWlka UŁ
Wygranych około 4 i pół miljona Złotych. Cena losu każdej kłasy 6 zł. Cią-

lienie 4 klasy 7 i 8 lipca, 5-ej klasy od 6 go do 28 go sierpnia.
Na prowincję wysyła się natychmiast po otrzymaniu należności.
Ten, kto nie grał od 1 ej klasy, winien przysłać należność za wszystkie 3 klasy. 
U w a g a :  Można grać na 2 losy jednego numeru za 12 Zł. 3 losy za 18 Zł.

losy za 24 Zł. i w ten sposób wygrywa się podwójnie, potrójnie i poczwórnie. Lo-
także do nabycia u naszych subkolektorów: H irszb erg  Lódź Piotrkowska 24, Min- 

wska Warszawa Nalewki 42.
W ypłacam y w s z e lk ie  w ygran e .

4 -ła  c z ę ś ć  przy kupnie.

N a  R a  t y l i
w wielkim w yborze: o k r y c i a  d a m s k ie  i k o s t i u m y ,  u b io r y  
m ę s k ie  i p ł a s z c z e  g u m o w e ,  oraz k o łd r y  w a to w e  i t. p.

D f l l J f iT O f l l  DOROSZ
sje w  Iwoniczu

willa „Hotel Murowany".

F i T i S i T
». le k .  s z p .  Ł a z a r z a  o h . w e -  
l e r .  s k ó r .  analizy krwi na syfilis. 
S h ło d n a  2 6 ,  tel. 99-29. 1 -3  i 5 -7  
>anie — oddzie lna  poczekalnia.

»»Kredytpol” Wspólna Ma 3 a sklep 15
Telefon 287-81.

Ceny znacznie zniżone! “
» ■  D m A u  p° cen ach  n iżej
n a  n a l y  wszelkiej k on k n ji
Okrycia i kostjumy damskie, ubiory mę­
skie i dziecięce, suknie, konfekcja dam­

ska oraz manufaktura .
CENTRALA

PR Z E JA Z D  N r. 1, t e l .  232-50 .

Rejestracja kezriMojfd) watowaitów Mlewnik l blurowfcD
Zarząd O ddziału W arszaw. Związku 7aw od. Pracow ników  H an­

dlowych i B iurowych w P olsce wzywa bezrobotnych  pracow ników  
handlow ych i biurow ych do  za re jestrow an ia  się  w S ekre ta rjac te  
Związku (Zielna* 25).

R ejestracja odbyw a s ię  co dz ienn ie  (z w yjątk ienw nledzlel I 
świąt) w godz. od 11 rano  do 1 po pot.

Df. S. Jermułowicz
b. ordyn. k lin ik i  u n i w e r s y t .  
(prof. Neissera) w e  Wro­
c ł a w iu ) .  Chor. skóry, w enerycz­
nych. płciowe (niem oc) Lecz. pr. 
xoentgena, d’Arsonvala, 
K ro m a y e r a  ( la m p a  k w a r c o ­
w a). O d 12—2 5—7. Szkolna 8.

nr ff|T7 b. lek. kl. parysk. we- 
lil. AAIł n e r .  skór., n iem oc pic.

Z ie ln a  II, do 1. 4—7.

Dr Korabiewicz Z
leczy rze iączk ę  prędko me­
tod. najnowsaą (elek tro term .) 
syfilis w lew an. p r z v s ' e p n e  dla nie- 
zam oż .4-7  P anie  11-12 N .-Sw lat21

r W R T K lW ' sztuczne, korony, 
m ostki.

rep a rac je  n a  poczekaniu , lecze ­
nie, usuw anie; ceny bardzo n i­
skie. D łuąo letn ia  gw arancja . P ra ­
cow nia zębów  sztucznych i G a­
b inet Dentystyczny Chłodna 32 

daw niej Ż elazna 43 ft.

|  Q tilOSZffim  IlitU S L . |
szafy zaiuzjow e, krzesła. 

, fotele, stoły biurowe 
am erykańsk ie  w yprzedaje na jta ­
n iej M agazyn m ebli, PI. Trzech 
Krzyży 13.

so lidne w wielkim wybo­
rze p o l e c a  Franciszek 

flrens, P lac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

d la  wszystkich: d am ­
skie, m ęskie niebyw a­

łej gw arantow anej dobroci, wy­
rób w łasny za gotów kę I na r a ­
ty poleca: „ fldam ", Nowy-Świat 
37, w podw órzu.

nnuny sikawki, węże poleca 
rU U lrl, fabryisa Stanism w a Trę- 
b ickiego. K opernika Ne 33. (Dla 
pośredników  dogodne warunki).

Redaktor naczelny dr. Feliks PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P. & Redaktor odpowiedzialny: Jan  M. Borski. O d b ito  w  d ru k a rn i „ R o b o tn ik a " , W a re c k a  7.


